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Koniec niepodleglych Cze h 

Wojska niemieckie zajęły Czechy 
Armia węgierska • Ruś Podkarpa[kil 
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a ovs o "los narodu i kraju czeskiego w ręce Hitlera" - Wczora j o godzinie 9 min. 15 rano 
wojska niemieckie zajęły Pragę - Armia węgierska trzema kolumnami zajmuje Ruś Podkarpacką, zbliżając się 

do granicy polskiej 
B e r I i n. (Tel. wł.) Główne dowództwo armii komunikuje. 
"Wojslia niemieckie pod dowództwem gen. piechoty Blaskowiłza o .. az gen piechoty L:ista p .. zeli .. oczyły w ś .. odę 

.. ano granicę niemiecko-czeską i posuwają się ku wy~naczonym celom w Czechach i na Mo .. awach. 
".Już we wtorek wieczorem formacje a .. mii i części gwa .. dii ~ przybocznej Adolfa Hitlera zajęły MorawsIlą Ost .. a

wę i Witkowice. 
- "Eskadry niemieckiej siły zb .. ojnej pod dowództwem gene .. ałów-Iotników Kessel .. inga i Spe .... lego o .. az gen.-por~ 

L:oeh .. a przeleciały w środę .. ano granicę niemiecko - czeską." 
W środę o godz. 10.20 radiostacja p .. aska zakomunikowała, że pie .. wsze zmoto .. yzowane oddziały wojsk niem.ec- · 

kich są już w Pradze. 

Układ dra ~achy z anclerzem ~illerem 
(d) B e r I i n. (PAT). Niem. Biuro Inf. ogłosiło nastę

pujący komunikat: 
gółowe rozmowy z marsz. Goeringiem i min. von Ribben
tropem. Po wznowieniu narady u kanclerza podpisano o 
godzinie trzeciej następujący układ: "Czesk,i prezydent dr Hacha przybył w towarzystwie 

czeskiego ministra spraw zag .. anicznych Chvalkovskyego 
o godzinie I min. 10 do nowej kancelarii Rzeszy na rozmo
wę z Hitlerem. Kanclerz p .. zyjął dra Hachę w swoim gabi. 
necie. Przy rozmowie obecni byli ze strony niemieckiej 
premier marszałek Goering, który na życzenie kancle .. za 
przerwał swój urlop we Włoszech i wczoraj około godz. 18 
przybył do Berlina, jak również min. sp ... zagr. von Ribben
trop. 

"Po pierwszej 4S-minutowej rozmowie prez. Hacha 
i min. spraw za gr. Chvalkovsky udali się na naradę i szcze-

T A.K ZACZĘŁA. SIĘ NIEPODLEGŁOŚĆ SŁOWACJI ••• 
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Na zd,ięc iu /1.!idzimy ks. dr TlSO, w6w czas b. premiera, na lotnisku berlińskim, 
.-dy pojechał na konferencję do Hitle1't1, tJbrI prorić ~ o ~m.oc dla Słowac;i 

"Kanclerz przyjął dziś w Berlinie w obecności mini
stra spraw zagr. Rzeszy von Ribbentropa czesko - słowac
kiego prezydenta dra Hachę i czesko - słowackiego mini
stra spraw zagr. Chvalkovskyego na ich iyczenie. - Przy 
spotkaniu tym poddano zbadaniu z całą szczerością poważ
ne położenie, jakie powstało w ostatnich tygodniach na do-

-nwym Io.;zesko - słowackim obszarze państwowym. -
Z obu stron dano wyraz jednomyślnie przekonaniu, że ce
lem wszystkich wysiłków musi być zapewnienie spokoju, 
porządku i pokoju w tej części Eu .. opy środkowej. 

"Czesko - słowacki prezydent oświadczył, że służąc t~ 
mu celowi i dla osiągnięcia ostateczneqo uspokojenia, kła 
dzie los narodu i k .. aju czeskiego w pełnym zaufaniu w 
ręce kanclerza Rzeszy Niemieckiej. - Kanclerz przyjął to 
oświadczenie i dał wyraz swej decyzj i, 3ż weżmie naród 
czeski pod opiekę Rzeszy Niemieckiej oraz zabezpieczy mu 
rozwój autonomicznego życia narodowego w myśl jego od
rębności." 

B e r I i n, 15 marca 1939 .. oku. 
Adolf Hitler. dr Hacha, von Ribbentrop, dr Chvalkovsky. 

Odezwa kanclerza Hitlera 
(dl B e r I i n (PAT) . . Kapcle.rz Hi- teraz od Pragi. Czech o-Słowacja prze

tler wydał d~ n.arodu nIe~l1leC~lego 0 - J stała tY!D samym istnieć. 
dezwę. w ktorej przypomina, ze zale- Dalej odezwa mówi, że od niedzieli 
dwie przed killm miesiącami Rzesza w wielu miejscowościach zaszły stra-
7.mu~zona h~' la wziąć w obronę mie- szli we eksces~I , których ofiarą padli 
szka)l~.cych \V zwartych obszarach ro- znowu liczni Niemcy. 
dakow .. swyc,h przecl\v terrorysty.cz.ne- " Z gęsto zamieszkałYCh niemiec~ 
mu reZlmOWI Czecho -Slo,waCjl, a JUZ w kich wysp jQzylwwych. które wspania~ 
ostatni~h ~ygodniach ujawniły się te lomyślność Rzeszy pozo~ta\Viła ubie
~a~e zjawl~ka. na obszarze, na k~órym glej jesieni przy Czecho-Słowacji, 18.

zYJe obo~ SIebIe ty~e narodow.~ścl. Do- czyna znów płynąć w kierunku granic 
pro,'.'adzIĆ t~ musI do reak~JI. na po- m~sa. uciekinierów, pozbawionych 
naWIane at~kl na wolność i ZyCIe grup mIema. Dalsze trwaniu tEi.kiego stanu 
nal'OdowośC'lowych. OdłQ.czyły si~ one (Ciąg dalszy na stroni cy 2) 



rzeczy doprowadzić musiałoby do zni
szczenia porządku na tym terenie, na 
którym Niemcy zainteresowane są ży
ciowo, a który ponad 1,000 lat należał 
do Rzeszy Niemieckiej. 

"Aby ostateczn ie usunąć ten stan, 
zagrażający pokojowi i aby siworzyć 
warunki, potrzebne dla nowego upo
rządkowania stanu rzeczy na tym ob
szarze, postanowiłem z dniem dzisiej
szym, by wojska ;1iemieckie wkroczy
ły do Czech i Moraw. Rozbroją one 
bandy terrorystyczne i chroniące je 
czeskie siły zbrojne, wezmą w obl'onę 

życie wszystkiej} zagrożonych i zabez
pieczą tym samym fundamenty, na ja
kich opierać się będzie zasadnicze za
łatwienie kwestyj, które w sposób spra
wiedliwyodpowiadać będzie duchowi 
tysiącletniej historii i praktycznym 
koniecznościom narodów niemieckiego 
i czeskiego." 

Rozkaz do wojska 
(dl B e r I i n (PAT) Hitler wydal roz

kaz do wojska, w którym stwierdza, iż 
Czechy znajdują się w sŁanie rozkladu, a 
przeciwko Niemcom stosov"any jest 
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terror. Z dniem 15 marca 1939 r. od
działy wojsk niemieckich wkroczą na 
terytorium Czech, aby zabezpieczyć ży
cie i mienie wszystkich mieszkańców 
kraju. 

Odezwa apeluje do ludności, aby żol
nierzy niemieckich nie traktowała jako 
wrogów, lecz jako uosobienie woli rzą
du niemieckiego u~talenia porządku. 
W razie oporu należy go łamać. Odez
wa kończy się slowami: 

"Bądżcie poza tym świadomi, że 
wkraczacie na czeskie terytorium jako 
reprezentanci Wielkiej Rzeszy", 

• a · sp s6b l'iemcy zajęli 'ragę 
P r a g a. (PAT) Wojska niemieckie, 

które we wczesnych godzinach ran
nych przekroczyły granicę Czech i Mo
raw, stopniowo obsadzaję. całe teryto
rium obu prowincyj czeskich. 

W środę o godz. 10 rano przybyły 
do Pragi pierwsze kolumnv oddziałów 
zmotoryzowanych pod dowództwem 
gen. Blaskovitza. Pierwsza kolumna 
samochodów pancernych, która prze
ciągnęła przez miasto Od strony za
chodniej, skierowała się na zamek w 
Hradczynie, który został obsadzony o
koło godz. 10. Wraz z pierwszl) kolum
ną przybył na Hradczyn dowódca nie
mieckich wojsk okupacyjnych Hepp
ner, powitany na zamku przez przed
stawiciela mniejszości niemieckiej w 
Pradze, prof. Pfitznera oraz komisa
rycznego prezydenta miasta dra Klap
ke. 

Około połndnia ukazały si, nad 
miastem niemieckie eskadry lotnicze. 

Również w godzinach południo
wych Niemcy obsadzili główne budyn
ki urzędowe. 

KomunikaCja miejska w Pradze od
bywa się normalnie przv zmniejszonej 
frekwencji mieszkańców. Na szeregu 
domów zamieszkali w Pradze Niemcy 
wywlesłlł chorągwie ze swastyką. 

grupy Niemców, trzymających w rę
kach chorągiewki ze swastyką. Rów
nież na niektórych domach wywieszo
no sztandary ze swastyką. 

Ludność czeska zachowuje siQ spo
kojnie. Podczas wkraczania wojsk 
wiele osób płakało, a inni cofali się 
do domów. 

Prasa uspokaja ludność i nawołuje 
do niepoddawania się przygnębieniu, 
dOdając, że C7esi przeżywali Już więk
SZy kryzys i nie zginęlL 

Hotele są przeznaczone dla wojska 
niemieckiepo. Przede wszystkim ewa
kuuje się Żydów, wśród których pa
nuje panika. Przed hotelami grom a-

dz, się grupy Żydów z kuframi; któ
rzy nie wiedzą dokąd mają się udać. 

Premier Beran wyjechał dziś do 
Berlina. 

Prezydent Hacha i min. Chvalkow
sky odjechali o godz. 11 z Berlina', wra
caj,c do Pragi. 

O godz. 15 został zajęty Sewlus ł 
Ruszt na Rusi Zakarpackiej. 

W Pradze ma być powołany "komi
tet przyjacielskiej współpracy mlQdzy 
armią niemiecką i czeską", kt6ry bQ
dzie miał za zadanie przeprowadzenie 
likwidacji wszystkich spraw związa
nych z wytworzoną sytuacją wojsko
wo. <w) 

Kanclerz Hitler w Czechach 
B e r l i n. (P A T) Urz~dowo komu

nikują, że dziś, w środę, około godz. 
17 kanclerz Hitler w otoczeniu gen. 
Zeitla, min. spr. zagr. Ribbentropa, 
szefa S. S. Himmlera i sZE>fa prasowe
go Dietricha, przekrocz~' ł dziś gl'anicQ 
w okolicy Lipy Czeskiej i udał się do 
posuwających się naprzód wojsk nie
mieckich. 

Władzę objął gen. Blaskowiłz 
B e r I in. (PAT) Urzędowo dono-

szą: 

Naczelny do\"ódca grupy wojsko
wej nr. 3 generał Blaskowitz ogło'sił, iż 
na rozkaz kanclerza Hitlera obejmuje 
w Czechach w dniu dzisiejszym (śro
da) władzę wykonawczl).. 
Henlein szefem administracji 

Gen. Blaskowitz mianował Konra
da Henleina szefem administracji cy
wilnej przy grupie wojskowej nr. 3. 

B er) i n. (P A T) Urzędowo dono
szą, że naczeln~r dowódca sił zbrojnych 
Rzeszy gen. von Brauchitsch wyjechał 
na obszar Czech Moraw. 

Przed tragedię Czech _ 

Konferencja 
prez.Hachy z Hitlerem 

P r a g a (Tel. wł.) Urzędowo komuni
kują, że pr,ezydent republiki dr Emil 
Hacha. w towarzystwie ministra spraw 
zagranicznych Chvalkovsky~go odje
chał wczoraj o godz. 16 pociągiem spe
cjalnym do Berlina dla odbycia konfe
rencji z kanclerzem Hitlerem. 

O godz. 22,40 prezydent Czecho-Sło
wacji dr flacha przybył do Berlina w 
towarzystwie min. spraw zagr. Chval
kovskyego, radcy legacyjnego w Min. 
Spraw Zagr. dra Morawka i sekreta
rza legacyjnego w kancelarii prezy
denta dra Klimenta. Poza tym pre
zydentowi w jego podróży do Berlina 
towarzyszyła jego córka, zajmująca 
odpowiedzialne stanowisko w opiece 
społecznej w rządzie praskim. 

Na dworcu w Berlinie powitał pre
zydenta Hachę sekretarz stanu w kan
celarii prezydialnej dr Meissner oraz 
poseł czesko-słowacki w Berlinie dr 
Mastny, kilku członków poselstwa 
berlińskiego, szef protokółu Rzeszy hr 
Doernberg, sekretarz stanu w Min. 
Spraw Zagr. w B~r1inie von Weizsaec
ker, komendant Berlina generał-por. 
Fert oraz radca legacyjny dla spraw 
słowackich przy poselstwie w Berlinie 
Szatmary. Na dworcu prezydentowi 
oddała honory kompania pułku gar
nizonu berlińskiego. 

Z dworca prez, Hacha odjechał ze 
swoim otoczeniem do hotelu "Adlon", 
gdzie zamieszkał. Z hotelu min. Chval· 
kovsky udał się z wizytą do min. spr. 
zagr. Rzeszy von Ribbentropa, który go 
następnie rewizytował w hot.elu "Ad
lon". Koło godz. 1 , odbyła się wizyta 
prez. Hachy u kanclerza Rzeszy Hi
tlera. 

Dramatyczna audycja 
radiowa 

P r a g a. (Tel. wl.) Po nadaniu nor
malnego programu, który w związku 
z wypadkami w Słowacji i na Rusi 

Niemieckie kolumny motorowe po
ruszają się prawą stronę ulic. W zwią
zku z tym władze policyjne nakazały 
również ruch prawostronny. Jak wia
domo, do chwili obecnej obowiązywał 
w Pradze ruch lewostronny. 

W Pradze WOJ·ska zmotor"zowane W Pradze ~~!~al~.~~~i%i~~f:~ r~~l~~~~jiZ~;:= 
• skiej przemówił przedstawiciel rządu 

, r ' .. • • , .praski~go! który wezwał wszystkich 
War s z a w a (Tel. wł.) Już o godz. 

, rano w środę, radio praskie, oznaj
' miło, że wojska niemieckie wkroczą o 
godz. 6 w granice państwa i zajmą całe 
terytorium. 

(d) P r a g .a (Tel. wł.) Donoszą. z 
Brna; że w środę w godzinach poran
nych wln'oczyły do miasta oddziały 
wojsk niemieckich. 

'. ~łowne. do,:, od~two ąr!pll . nIemlec- Cz~chow do zachowania bezwzględne-
klej ~ono~I:. .. go ~pokoju, przypominając im ciężką 

O g. 7 radio podało do wiadomości, 
,że wojska przekroczyły już granice i 

!{rótko po godzinie 6 Niemcy zajęli 
m. Melnik, położone przy ujściu ~Weł
tawy do Łaby. 

~1imo . przeszko.d . komun.lk8cYJnyc~ decyzję, którą dla ratowania Czech 
w ~ostaCI. za~p śl.1Jeznych .1 g.ołoledzl powziął prezydent dr Hacha, udając 
wOjsk'a me~lec~Je posuwają SIę szyb- się wraz z min. Chvalkovskym do Ber_ 
ko. naprzód I zajęły ~e w~zesnych go- lina. 
dzmach porannych PIlzno I Ołomuniec. Nad uczuciem musi zapanować 

wzywało ludność do zachowania spo- Ludność zachowuje wszędzie spo
koju. Wezwanie to powtarzało się co kój i - jak dotąd - nie doniesiono 

Niem. Biuro Informacyjne donosi, d d k N . 
że o godz. 9,45 przednie śtraże woisk z row~ rozsą e ' .. al~zy za~hować 
niemieckich wkroczyły do Pragi. Od- bez\Vzolę,dny spokÓj I me ~ać SIę pro
dział samochodów pancernych ustawił woko\~ac. do. demonstracYJ, . zv:,łaszc.za 
się przed Hradczynem. antymem1ecklch, co by musI?-ł? pOClą

kilkanaście minut. znikąd o jakichkolwiek zajściach. 
O godz. 11 wojska niemieckie \Vszyscy Niemcy zamieszkali w 

wkroczyły do Pragi. Zmotoryzowane I Czechach i na Morawach wywieszają 
pułki niemieckie przeciągnęły bulwa- sztandary ze swastyką, widocznie przy
rami św. Wacława i były witane przez gotowane już dawniej. 

Równocześnie 3, samochody cięia- g~ąć ~a soba, dalsze. trudn<?sc~. Zapo
rowe z oficerami . pOlicji niemieckiej wladający przypommał ZajęCIe przez 
przybyły pod gmach dyrekcji policji. Ni.emcó\~ M~rawskiej Ostrawy oraz 

Mlstku I raz jeszcze zaapelował do u
trzymania spokoju. AUdycję zakończył 
mówca zwrotem: "Z ciężkim sercem 
ślemy wam życzenia dobrej nocy". Organizowanie nowej Słowa(ji ' 

Nota do wszystkich państw 
B r a t y s ł a wa. (Tel. wł.) Min. 

spraw zagr. Słowacji Durczański wy
stosował do wszystkich państw w 
imieniu nowego rządu słowacldego no
tę cyrkularną, zawiadamiającą o po
wstaniu niepodległego państwa sło
wackiego i równoczesnym objęciu sta
nowiska prezydenta kraju przez ks. 
dra Tiso. Równocześnie min. DurczaiI
ski prosi o uznanie nowego państwa 
nądu de iure. 

I{omunikat rządowy ogłasza, że za-I nicznych Słowacji dra Durczali.sIdego, 
bezpieczenie granic zostalo już prze- notyfikującą. powstanie niepodległego 
prowadzone. Granice zajęte zostały państwa słowackiego, min. J. Beck 
przez pograniczne gwardie hlinkow- skierował do min. Durczańskiego na
sIde, oraz przez funl{cjonariuszów stra- stępującą. depeszę: 
ży skarbowej. \V przemówif'niu radio- "Jego Ekscelencja dr Ferdynand Dur
wym szef propagandy rządu słowac- czańi!ki~. minister spraw zagranicznych 
kiego Mach oświadCZYł m. in., że Slo- SłowaCJI. . . . 
wacy wyciągają bratni/}. dłoil do "W odv.oWledz! na ' telegram Waszej 

. " .' ., Ekscelc!lc)l z dOla 14 bm. mam zaszczyt 
\\ sZ) stldch sąsladow. zapewmć, ~e rząd polski uznawał zawsze 

T - -- ł k- - prawo narodu słowaCkiego do swobodne-worzenie armII s owac .eJ go określenia form jego istnienia poli-
Słowacki min. obrony nar. Czatlos tycznego. Dla ustalenia kontaktu i 

wygłosił przez radio przemówienie, w wspólpl'acy z rządem Republiki Słowac
B r a t y s ł a w a. (PAT) I{al'ol Sidor którym podkreśl ił, że rząd słowacki ldej, postanowiłem mianować bezzwłocz

wydał do wszystkich komórek organ i- przystępuje do tworzenia s.amodzi~lne.i ~je dra Mieczysława Cha!upczyńskiego 

Rozkaz Sidora 

. d' I I' k l JaliO reprezentanta dyplomatycznego rzą-zacyjnych gwar li ks. I In ' i roz ,az, armii słowacki~j. du polskipgo w Bratysławie," 
aby pograniczna gwardia zabezpieczy- Min. Cz.atlos zwrócił się do żołnie- (-) J. B e c li, 
ła granice nowego państwa. Jednocze- rzy z apelem, aby zachowali karność minister spraw zagranicznych Polski. 
śnie rozkaz prz~'pomina wczorajszy i bezwzględne posłuszeństwo. Żołnie
rozkaz Pawła Czarnogórsl\ycgo o kon- rzom nie wolno mi~szać się do polity
troli podróży wyjeżdża.iąc~'ch z Cze- ki, występować z krytyką zarządzeli. 
cho-Słowacji i o konfiskacie wsz~' st- władz i wtrącać się do ich urzędowa
kich pieniędzy i Iwsztowności z wy- nia. W najbliższym czasie zostanie 
jątkiem 500 koron na osobę. przeprowadzony całkowity rozdział ar-

Posiedzenie nowego rządu mii w zgodzie i porozumieniu z Pragą· 
B r a t y s ł a w a. (PA T) Minister 0-

słowackiego brony nal'oelowej ppłk. Czatlos wydał 
O godz. 16 zebrała się po raz pi erw- rozkaz, by Wsz\'stkie oddziały ~łowac

szy nowa rada ministrów Słowacji. \V Ide złoźyiy pr7.~'si<?gę na wier'ność pań
posiedzeniu bierze również udział szef stwu słowackipmll. Jednocześllie mi
propagandy Sanio Mach. \Vladze l'zą- nister Czatlos naku7.uł, by we WS7.yst
dowe stWierdzają, że przejęcie c10\\'6dz- kich garni7.onach dowód7.two objęli 
twa wojSk stacjonowanych na Słowa- n aj starsi oficerowie narodowości sło
cji przez slowackiego ministra Spraw wackiej. 
wojsk. przeszło gładko, podkreślaj~c _ 
jednocześnie 2: zadowoleniem rozumne Deepsza mln. Becka 
i m~skie stanowisko oficerów narodo-I War s z a w a. (PAT) W odpowie-
wości czeskiej. . dzi na depeszę ministra ~praw zagra-

Poselstwo węgierskie 
w Bratysławie 

B r a t y s ł a w a. (PA T) Minister
stwo spraw zagranicznych Budapesztu 
zawiadomiło rząd słowacki, że pocz~'
nitą kroki, zmierzajl!ce do utworzenia 
poselstwa węgierskiego w Bratysła
wie. 

, Czesi i :tydzi opuszczają 
Bratysławę 

P r a g a. (PAT) Według nadchodzą
cych tu wiadomości, stacja kolejowa 
w Bratysławie jest wypełniona przez 
Czechów i 2ydów, usiłujących opuścić 
miasto. Komunikacja pomiędzy Braty
sławą a Rusztem została przerwana. 

Charakterystyczną rzeczą było, że 
na zakończenie audycji nie odegrano 
hymnu państwowego. 

Konferencje w Paryżu 
i Londynie 

P a ryż. (Tel wł.) Min. Bonnet 
przyjął we wtorek wieczorem ambasa
dora amerykańskiego w Paryżu i so
~ieckiego. Tematem rozmowy były m. 
l. wypadki i rozwój sytuacji w środko
wej Europie. 

L o n d y n. (Tel. wł.) Ambasador 
fr.aucuski Corbin przyjęty był we wto
rek we Forreign OWce, gdzie odbył 
konf~.r~ncję. Rozmowa dotyczyła sy
tuacjI w środkowej Europie. 

Komisarze niemieccy 
P r a g a. (P A T) Szereg urz~dów pań

stwowych, ponadto czesko-słowacka 
agencja te)<.'gl'aficzna I radio otrzyma
ły już komisarzy rządowych, miano
wanych przez władze okupacyjne nie
mieckie. Ró\\'nież został mianowany 
komisarz niemiecki do wydziału pra
sowego prezydium rady ministrów. 

Wojska polskie na graniCY 
War s z a w a. (PAT) Polska Ag. 

Telegraficzna upoważniona. jest do o
głoszenia nast~pu.iącego komunikatu 
urzl?dowego: 

"W 2wł,zku z wypadkami, roz
grywaJącymi się w Czecho-Slowa
cji, zostały wydane zarzodzenla ce
lem wzmocnienia oddziałami woj
skowymi granicy mtędzv Rzeczpo
spolit, Polske a Rusi, Podkarpac
kIł". 

(Ciąg dalszy na stronicy 4) 
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Z NASZEGO STANOWISKA 
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isłoryczna chwila 
Żyjemy w czasach, których donio

slość historyczną trudno jest zwyklym 
określić językiem, trudno umieszczać 
w dotychczasowych pojęciach o prze
obrażeniach dziejowych i mechanice 
tych przemian. To już nie dlugie w 
czasie okresy na setki czy dziesiątki 
lat o.bUczane przynoszą głębokie, za
sadnicze procesy zmian historycznego 
z~aczenia... T o b I y s k a w i c e i 
pioruny rozświetlają dziś 
m rok i d z i e j ó w w s p ó I c z e s
n y c h - w jedną noc dokonując na
głych, gwałtownych przewrotów w hi
storii narodów. 

Któż się spodziewal, że Czesi, kla
dąc się spać we wtorek wieczorem w 
wol?ym, niepodleglym jeszcze pań
stwIe czeskim, już w środę rano obu-
dzą się w .•• Trzeciej Rzeszy?!. .• 

Tragiczna noc. Straszna noc bez
siły i - ha~by. Bo n i e s z c z ę 'ś c i e 
utra.ty nIepodległości przez 
narod czeski pogłębiono
nie wiemy dobrze - h a n i e b n t 
z d r ~ d t, c z y te ż n i e m n i e j 
lJ ~ n I e b n ą ~ l a b o ś c i ą odpowie
dZIalnych szefow państwa czeskiego 
którzy oddali "w pelnym zaufaniu': 
losy swego narodu w ręce swych od
wiel'znych wrogów. 

N a i d a I e j n a z a c h ó d w y_ 

g i e r s k i e g o, s t a n o 'tV i ą c e g o I Sztuczne podniecanie tej radości mOże 
s k u t e c z n, z a p o r Q d I a a s p i r a- być tylko wygodnym ś r o d k i e m 
c y j n i e m i e c k i c L, s i ę g a j ą- t ł u m i e n i a w y r z u t ó w s u m i e
c y c h ~ a w s c h ó d i z a g r a ż aj ą· n i a, ż e s i ę s a m e m u n i e z r o b i
c y c h P o P r z e z p r o b I e m "u kra- ł o n i c, c o b y g war a n t o wał o 
i ń s k i U n a s z y m, p o l ~ k i m z i e- b e z p i e c z e ń s t w o i n t e r e s Ó w 
m i o m p o ł u d n i o w o _ w s c h o d- P o I s k l 
n i m. Ale w międzyczasie W ę g r y u- Naród polski znalazl się obecnie w 
z a I e ż n i ł Y s i ę o- d N i e m i e c, momencie o niezwykłej historycznej 
p r z y s t ę p uj ą c d o "o s i" B e r I i n doniosłości. Wszelkie alarmy, podnie
- R z y m. A t o s Y t u a c j ę z m i e- cenie, histeria byłyby najbardziej szko
n I a g r u n t o w n i e. W s y t u a c j i d1iwe. Musimy się dziś w większym 
i w war u n k a c h, w jak i c h o b e- niż kiedykolwiek stopniu kierować 
c n i e o d b Y was i ę p r z y ł ą c z e- s p o k o j n y m, t r z e ź w y m r o z u
n te R u s i I' o d kar p li C k I e j d o m e m, ś w i a d o m o ś c i ę. p o li t y
W, g i e r, r a d Ość z n a s z e j s t r o- c z n ą, d o b r z e z r o z u m i a n y m i 
ny byłaby - nie na miejscu. interesami Polski. 

W każdej łazience, na każdej ' 
umywalni win~o ~ię staleznajdowa~ 
perlun.OH'.~~e ":'rjdel.O .' ," 

·.1'ultan ·· 
gdyżje~t : oilz'.cz·~d~e .idobr:~-, .. 

:. 
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Niemcy usiłują nie tylko traktować o 
mniejszości niemieckiej w Polsce ale -
jak pisze "Schlesische Zeitung" - "muszą 
oczeki wać, że Polska podda swój stosunek 
do mniejszości narodowych rewizji". Jest 
to więc koncepcja nowa, polegająca na 
tym, że Niemcy usiłują odgrywać rolę 
protektorów mniejszości narodowych w 
Polsce w ogóle. Ta próba traktowania 
grup narodowych w Polsce w podobny 
sposób, jak to Niemcy czyniły w byłej 
Czecho·Słowacji jest absurdem tak oczy
wistym, że nie wymaga on żadnego uza
sadnienia. To stanowisko godzi bowiem 
w suwerenność państwa polskiego i je!Jo 
bezwzględne prawo do urządzania swych 
stosunków wewnętrznych. 

Prócz tego prasa niemiecka dopomina 
się dla Niemców w Polsce jakiegoś odręb
nego "prawa grupy narodowej". I w tym 
więc punkcie widzimy podobieilstwo do 
metod, stosowanych w Sudetach, przed ich 
przyłączeniem do Rzes7_y. 
,.- Niemcy powinni się dowiedzieć. że 

Polska nie stanie się dla nich terenem ta
kich działań, jak b. Czecho-Słowacja. To 
jedno. A następnie. powinni mleć pelną 
świadomo:i.ć, że Polska może, mI. do te!;o 
prawo i potrafi mniejszość niemiecką trak
tować tak, jak traktuje się Polaków w 
Niemczech. I Polska z tego swojego do
hrego prawa nie zrezygnuje; nie zrezygnu· 
je zwlaszcza w ch wili, gdy niepohamowa
na pycha germańska każe Niemcom wtrą
cać swoje trzy grosze clo spraw wew
nętrznych Polski, a równocześnie stoso
wać niesłychane metody gwałtu i ucisku 
wobec Polaków w Niemczech. 

Brutalna siła, która nie natrafiła na 
właściwy opór w Sudetach, w Pradze i 
Bratysławie - dozna na pewno w Polsce 
skutecznego poskromienia. Niech o tym 
Niemcy pamiętają przy omawianiu spraw 
mniejszości narodowych;" 

s u n i ę t Y b a s t i o n S ł o w i a ń-
s z c z y z n y jak o n i e z a l e ż n a, 

ąprzytem tcirtie. .. 
~ ;. ................................ ... ~.1 

~ o I na, s a m o d z i e I n a s i l a p o
II t Y c z n a - p r z e s t a I i s t n i e ć. 
K o n i e c niepodległości 
C z e c h, które wchodzą obecnie w 
~kład państwa niemieckiego jako "au
.on?mlczny" .obszar, jest faktem w 
zyclu Europy srodkowej t a k d o n i o
s ł y m, że t~eba związków tego faktu 
z aspektanu przeszłości szukać na 
przestrzeni całego tysiąclecia a na
stęps!wa dla .przyszłoŚci mierzyć w 
wymIarach hIstorycznie olbrzymich. 
• ~ z c z e g ó ! n ie d I a p r z y s z ł o
s C I P o I s k I! Kto tego nie widzi i 
nie rozumie, ten jest ślepcem, nie wi
dzącym r z e c z y w i s t o ś c i i nie 
rozumiej~cym, że z a bór C z e c h 
p r z e z R z e s z ę, "n i e p o d I e g l a" 
S ł o w a c j a p o d p r o t e k t o r a
tem Niemiec i zajęcie Rusi 
p o d kar p a c k i e j p r z e z W ę g r y, 
które weszły do systemu 
p o I i t Y c z n e g o "o s i" B e r l I n 
-. R z y m, o z n a c z a n i e z w y k I e 
s l I n e, c h o ć z a p e w n e n i e 
ostateczne jeszcze usado
wienie się Niemiec w Euro
p i e ś r o d k o w e j, o z n a c z a o I
b rzym i w z r o s t r e a I n y c h s i l 
P o II t Y c z n y c h N i e m i e c, o z n a
Cza poszerzenie na mapie 
~uropy P~tęgi niemieckiej 
I Jl~ z e s u n I ę c i e jej p o z y c j i 
polltyczno - strategicznej 
b e z p o ś r e d n i o p o d p o ł u d n io
w ą. g r a n i c ę P o I ski. Wystarczy 
SpoJrzeć na mapę Europy, aby zda
Wać sobie z tego sprawę. 

/" Tr~eba realnie oceniać sytuację. 
Z a r o w n o "a u t o n o m i a" C z e c h 
jak i "n i e p o d l e g I ość" S I ~ 
w a c j i - t o s ą f i k c j e. Nie wia
tlomo, czy i jak długo te fikcje bodą 
przez Niemcv utrzymywane. Można 
raczej lJrzewidywać, że o d p i e r w
szych dni istnienia tych 
fikcyj rzeczywistość będzie 
brutalnie je druzgotała 
\V y k a z u j ą c, i ż n a t y c h o b~ 
s z a r a c h Jl n n u j e w c a l e j p e ł
n i s i l a n i e mi e c k a, i ż n a t y c h 
obszarach realizuje swe 
cele wyłącznie polityka nie
m i e c k a. 

\:: Przemiany ostatnie - to właśnie 
ostatni już akt tragedii 
C z e c h o - S I o w a c j i, akt odegrany 
beznośrednio po drugim - bez an
hak tu. O s t a t e c z n y r o z b I ó r 
C z e c h o - S l o w a c j i. F akt w dzie
jach narodów koszmarny. Tragiczno. 
prawdę tego faktu może zrozumieć 
tylko nasz naród, który w swoich dzie
jach nrzeżyl tę samą tragedię u schyl
ku XVITJ stulecia w rozbiorach PolskI. 

Przez przyłączenie Rusi 
P o d kar p a c k i e j d o W Q g i e r u
zyskujemy z tym państwem 
w s p ó I n ą g r a n i c Q. Zapewne będą 
w Polsce takie czyniki, które podniosą 
z tego powodu pod niebiosa s z t u c z· 
n V k r z y k nr a d o ś c i". DaHbóg, nie 
mamy się z czego cieszyć, rodacy! ... 
R a d ość n a s z a m i a ł a b y s e n s, 
gdyby osl~gnięcie wspóinej granicy 
Jlolsko-w~qiel"5~iei otV'> orzyło drog, do 
ILtwoizenia b lok '1. P O i s k o • w t-

,,., 
<-. 
et o.. 
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ZYCIE POLITYCZNE 

RACHUNEK WZROSTU 
NIEMIEC 

• 
Co O przeobrażeniach -ostatniego roku 

głosi wymowa liczb? 
Przed "Anchlussem" Aus': rli Rzesza 

Niemiecka liczyła ok. 470700 kilometrów 
kwadratowych i ' ok. 68 000 000 mieszkań· 
ców. Przez wchłonięcie Austrii w marcu 
r. 1938 uzyskała 83 833 km kw. i 7 milionów 
mieszkańców, powiększył.. więc swój 
obszar do 55i 533 km kw., a ludność do 
75 milionów mieszkańców. 

Okrojenie Czecho-Słowacji w paździer· 
niku 1938 r. dało Niemcom 28200 km kw. 
i 3600000 mieszkańców. Obszar więc ogól· 
ny Rzeszy Niemieckiej wzrósł do ok. 
583000 km kw., ludność zaś do 78600 000. 

Pozostała po tej amputacji reszta Czech, 
Moraw i Śląska obejmowała ok. 50600 km 
kw. z ludnością, wynoszącą ok 6800000 
osób. Przez przyłączenie tych obszarów 
do Rzeszy, w takiej czy innej formie, jako 
kraju autonomicznego Niemcy powiększa· 
ją swoje terytorium do ok. 6U 000 km kw., 
a ludność do 85 '00 000. 

W sferze bezpośrednich wpływów nie· 
mieckicb znalazła się też Słowacja. Przed 
obcięciem przez Węgry obejmowała ona 
4890i km kw. z ok. 3700 000 mieszkał1ców. 
Na rzecz Węgier straciła Słowacja z górą 
11 000 km kw. i niecały 1000 000 mieszkali· 
ców. Zostało jej więc ok. 38000 km kw. 
z ludnością 2700 000 osób. 

Węgry, które miały poprzednio obszar 
93000 km kw. z ludnością 9050000 osób. 
pOwiększyły się o 12 '00 km kw. i 1 060 000 
ludności (poza obszarami słowackimi o
trzymały, jak wiadomo, skrawek Rusi Pod· 
karpackiej z !lIukaczewem i Użhorodem). 
Obszar ich wynosi więc obecnie 105400 km 
kw, z ludnością 10110000. 

Ruś Podkarpacka po obcięciu liczyła 
ok. 11500 km kw, z ludnością ok. 50000 
osób. Ruś Podkarpacką zajmują obecnie 
wojska węgierskie. Węgry - jak wia
domo - przyłączyły się politycznie do 
"osi" Berlln - Rzym. 

KONGRES MOSKIEWSKI 
Na kongresie partii komunistycznej w 

Moskwie po przemówieniu Stalina, który 
omówił stanowisko Sowietów wobec ak- j 
tualnych zagadnień politycznych, nastę
pują kolejno wywody poszczególnych, dal
szych dygnitarzy sowieckich. 

Główny motyw owych przemówień sta
nowi walka, prowadzona z wszelkiego ro
dzaju opozycyjnymi dążeniami wewnątrz 
partii. W ostatnich bowiem trzech latach 
usunięto 600000 członków partii, których 
podejrzewano o "nielojalność", Istnego po· 
gromu dokonano wśród centralnych i o· 
kręgowych władz partyjnych. Również 
całkowitemu rozgromieniu uległy władze 
partyjne sowieckich republik związko· 
wych. szczególnie Ukrainy, Białorusi i re· 
publik ~rodkowo - azjatyckich. "C?ystką" 
osobiście kierował Stalin. 

Partia komunistyczna, jedyne. legalna 
i dozwolona partia w Sowietach walczy 
z coraz większymi trudnościami wewnę· 
trznyml. Brak wzajemnego zaufania mię
dzy przywódcami partii prowadzi do sto· 
sowania szpiegostwa wewnątrz partii w 
takim stopniu, że nawet naj bliżsi współ. 
pracownicy "wodzów" są śledzeni, że naj 
bal'dziej nawet "zaufani" przyjaciele nie 
wierzą sobie w~ajemnie i n~e są nigdy 
pewni, czy nie zostaną lada dzień zdradze
ni. 

Ta atmosfera wzajemnej nieufności po
woduje, że urzędowa doktryna komuni
styczna nie posiada dostatecznie silnych 
form organizacyjnych do propagowania i 
realizowania swych zasad, zwłaszcza poza 
granicami Rosji. 

Komunizm po hankructwie ideowym \\' 
świecie zaczyna się stawać bankrutem or
ganizacyjnym. Komunizm rozpada się od 
wewnątrz, rozbijany przez własnych wy
znawców. 

ROZMOWY O MN I E.JSZO
ŚCIACH Z NIEMCAMI 

Rokowania w Berlinie w sprawie trak. 
towania obustronnych mniejszości naro. 
dowych zostały przerwane. Komisja pol
ska wróciła do Warsza wy, by rządowi 
polskiemu przedstawić przebieg rozmów. 
odbytych z niemiecką komisją rządową. 

Jak donosi prasa, kOmisja polska nie 
wyraziła zgody na propozycje niemieckie, 
o~azaly się one bowiem nie do przyjęcia. 
Nlemcy w traktowaniu sprawy podczas 
rokowań berlillskich zdają się widzieć 
jedną tylko część zagadnienia: sprawę 
Niemców w Polsce. Nie widzą zaś i nie 
chCą. widzieć strony drugiej: tragedii, jaką 
przezywa ludność polska w Rzeszy. 

Co więcej, opierając się na wywodach 
prasy niemieCkiej, zauważyć można, że 
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Roman Dmowski mówi: 
Tylkl? ~org~nizowany • naród może wysunąć na czolo życia kraju 

te w~rtos.~I, ktore stanowIą podstawę b~tu społecznego i postępu 
cywilIzaCJI, które ludzi podnoszą moralDle i wskazują im coś wyż
szego ponad dobra materjalne, czynniki, które ich wiąż, w jedną 
całość społecznt i nakazuj, dobro całości stawiać ponad wszystko. 
Tylko zorganizowany naród może znaleźć w sobie siły do rozwią
zywania wielkich zagadnień gospodarczych i politycznych doby 
dzisiejszej i zagadnień naszego w szczególności bytu państwowego. 
Tylko wreszcie zorganizowany naród może dziś wydać władzę w 
państwie, poczuwającą się do surowej odpowiedzialności za jego 
losy i za położenie jego ludności, może rozwiązać to najtrudniej
Ul dziś wlztdzie zagadnienie rz,du. 

("Polityka narodowa w odbu.dowanem państwie") 

PRZEGLĄD PRASY 
Nasza polityka zagraniczna 
Jak podaje "ozonowy" "I{urier Poran

ny" sen. Wysocki witając min. Becka na 
posiedzeniu senackiej komisji spraw za
granicznych, powiedział m. in.: 

,,\V tych przełomowych czasach wszyst
kie uklady zawarte przez ministra Becka 
przetrwały ciężkie chwile i zachowały 
swą wartość. Przyłączam się z całym 
przekonaniem do oświadczenia na komisji 
budżetowej sen. Katelbacha, że nasze 
sukcesy \V polityce zagranicznej zapiszą 
się złotymi zgłoskami na kartach historii 
i że minister Beck dobrze się zasłużył na
rodowi polskiemu." 

Jak wiadomo, ostatnio obserwujemy na 
terenie międzynarodowym: wypadki w 
Gdańsku, postępy niemieckie na Litwie i 
w Kłajpedzie, rozluźnienie przymierza z 
Francją, Ruś Podkarpacką, akcję "ukra
ińską" u naszych granic południowo

wschodnich, przysyłanie nam większych 
ilości Żydów z ~iemiec i prześladowanie 
Polaków w Rzeszy. Czy to jest to wszyst· 
ko, co ~en, \Vysocki nazywa "sukcesami 
polityki zagranicznej, które zapiszą się 

złotymi zgłoskami na kartach historii."? 

Przypomnienie 
\V związl<u z zajściami we Lwowie po

jawiła się znowu na widowni osoba b. pre
miera Bal·tła. .Jak wiadomo, on to wystą
pił o'5tatnio w Senacie z generalnym ata
kiem na młodzież akademicką i profeso
rów ol'az rektora Politechniki Lwowskiej, 
prof. Suchardę. 

P. Bartel się przypomina. warto więc 
i p. Bartłowi coś przypomnieć. 

Było to w 1922 r. i p. Bartel kandydo
wał do S()jmu z listy "Wyzwolenia", Wów
czas stronnictwo to wydalo na Malopolskę 
wschodnią Charakterystyczną odezwę, 
przedrukowaną swega ('zasu przez "Pia
sta" i "Myśl Narodową'" (nr 38 z 16 wrze
śnia 1922 r.), a powtórzoną na!':tępnie przez 
..:\Jerkuriusza Polskiego" (111' 27 z 29 maja 
1938 r.J. 

Odezwa ta brzmi: 

.,,~hłopy. chcecie m ieć samorząd, glo
sUJ~le na na~. Chcecie. żeby tu nie bylo 
w?J~~a pol;;ku',!?'o. tylko nasza miejsco,,'a 
mIlICJa - !;"łosujcle na nas. Tu iest nasz 
kral. ty nie 1'Zqd 7. \Val'szawy powinien 
I'zqrlZ!C - tylko wy sami powinniście sobą 
r7.ądzle. NIe pO\\'Jnr:o siać nad was7.ymi 
karkami żadne woisko polskie - bo' wy 
pr·ze~ież. je ,teście chlopy l'uskie i żadne.i 
um!! nl~ potl'wbuierie. bo po co płacić 
podatki na woisl,o. Powinniście mieć wla
'mą milicj,~. która by piinowala wam po
l'7:ądku. Glosujcie na nas. to nie będzie
cIe tyle podat.ków placić co teraz. i ziemi 
będzieci~ m.ieli w.ięcej. Przecież to jeilt 
wasza Zlem!a z dZlada pradziada. Was tu 
nie powinni żadni koloniści na ieżdżać. Nie 
puszc~a,icie do siebie chłopó\v polskich. 
GlOSUJCIe na nas, to wam wyrobimy, żeby 
tu ~aden chlop. ani pan z Polski nie miał 
prawa morgi wa'5zej ziemi kupić." 

"Merkuriusz Połs~:i" (pismo jednego z 
o~lłamów "s.anac.ii") zap:?tał p. BartJa, jak 
illę z~patruJe na swe I.. .t.nowisko sprzed 
lat kIlkunastu? p, Bartel zbagatelizował 
to zapytanie. MOI" teraz na nie odpowiet 
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ęgrzy zajmują Ruś Podkar cką 
Marsz trzema kolumnami w stronę granicy polskiej - Wołoszyn uciekł - Ultimatum dowództwa węgierskiego, . 

wystosowane do gen. Prchali 
Budapeszt (PAT). W tutej

szych kołach dobrze poinformowanych 
zapewniają, że wojska węgierskie po
suwają się naprzód, nie natrafiając na 
opór. 

Prasa ze spokojem omawia wyda
rzenia, stwierdzając, że akcja w sto
sunku do Rusi Podkarpackiej spotyka 
się z powszechnym zrozumieniem. Wę
gry nie mogą przypatrywać się z zało
żonymi rękami, jak stronnictwo, które 
jest przedstawicielem nikłej mniejszo
ści politycznej, w sposób rabunkowy 
eksploatuje drzewostan, jedyne bogac
two obszarów karpatoruskich a od 
wieków stanowiące ochronę niziny 
węgierskiej od niszczycielskiej dzia-
łalności żywiołów przyrody. Obszar I 
ten, stanowiący zabezpieczenie egzy
stencji 1.0 milionów Węgrów, musi 
wrócić do państwa węgierskiego. 

Wołoszyn uciekł 

W Huszcie krążą pogłoski, że Wo
łoszyn wraz z tzw. "rzędem" karpato
ruskim zbiegU do Rumunii. W tym 
kierunku colają się również oddziały 
gen. PrchaU. 

Korespondent PAT dowiaduje się 
ze źródeł dobrze poinformowanych, że 
wojska węgierskie, posuwając się do
linami rzek Ung i Latorca, zdążają 
szybko w stronę Polski. 

Wojska przekroczyły już linię de
markacyjną na całej jej długości i po
suwają się szybko naprzód. 

Stanowczy ton prasy 
Budapeszt (PAT). Prasa z naj

wyższym zadowoleniem przyjmuje za
rządzenie rządu w związku z wyda
rzeniami na Rusi Podkarpackiej. 
. "Prowokacje czeskie na Rusi - pi

sze rządowy "Fueggetlenseg" - przy
brały ostatnio tak niepokojące roz
miary i tak groźny charakter, że jest 
rzeczą zupełnie zrozumiałą, iż wojska 
węgierskie musiały wkroczyć, by u-

, spokoić wzburzoną ludność i zapewnić 
jej bezpieczeństwo. Można to zreali
zować tylko przez wyparcie i zupełne 
unieszkodliwienie oddziałów i organi
zacyj, które są powodem niepokojów." 

Rząd węgierski, pisze "Pester 
Lloyd", nie mógł już dłużej bezczyn
nie patrzeć na terror uzbrojonych 
band na Rusi Podkarpackiej i na ich 
rabunkową gospodarkę. Jest obowiąz
lPem rządu węglerskiego przywrócić 
łam porządek, a obowiązek ten wyko
na z całą energią i stanowczością. 

Podobnie piszą i inne dzienniki, 
podkreślając, iż dziejowe te wydarze
nia przypadają na dzień węgierskiego 
święta narodowego. 

Trzema kolumnami 
B e 1'1 i n. (PAT) Niemieckie Biuro 

Inf. donoRi, że wojska węgierskie 
wkroczyły na Ruś Podl<arpacką w 
trzech kolumnach. Pierwsza na wscho
dzie posuwa się w kierunku Husztu, 
dl'uga maszeruje na północ od Munka
cza, trzecia na północ od Ungwaru ku 
granicy polskiej. 

Według informacyj węgierskich 
kół wojskOWYCh wojska węgierskie 
dotarły do miasteczka Soliwa i obsa
dziły okoliczne wzgórza. 

Wojska węgierskie posuwają się 
również dolinę. rzeki Ung na północ. 

Oficjalny I(omunil(at 
B u d a p e s z t. (P A T) W ęgi erska 

agencja telegraficzna komunikuje: 
Szef sztabu głównego armii węgier

skiej dziś w południe udzielił następu
ją.cej informacji: 

Posuwanie się naprzód wojsk wę
gierskich na terenie Rusi Podkarpac
kiej trwa nadal. Gen. Prchala wYRłal 
parlamentariuszy do dowódcy węgier
skiej dywizji konnej, pro;;:ząc o pozo-

stawienie mu pięciu dni czasu na wy
cofanie wojsk czeskich z Rusi. Szef 
węgierskiego sztabu głównego zażądał 
natychmiastowego złożenia broni. 
Pertraktacje w tej sprawie są w toku. 

Odpowiedź Czech 
na notę węgierską 

Budapeszt. (PAT) Węgierska 
Ag-encja Telegr. komunikuje urzędowo: 

"Na ultimatum rządu węgierskiego, 
rząd czeski na prośbę rządu karpato
ruskiego odpowiedzi.ał notą, doręczoną 
we wtorek o godz. 23. 

"Nota utrzymana w upr~jmym to
nie przyrz-eka, że podd.ani węgierscy i 
ludność Rusi Podkarpackiej narodowo
ści węgi-erskiej ni·e poniosą żadnych 
szkód. Not.a nie z-aspakaja jednak istot
nych żądall rządu węgierskiego. 

"Z j.ednej strony nota stwierdza, że 
wojska cz·eskie rozpocznę. opróżnianie 
Rusi Podkarpacki-e), a z drugiej strony 
odmawia tamt-ejszym Węgrom . prawa 
zorgan izO\vani.a uzbrojonych oddzi.ałów 
celem samoobrony. 

"W ostatnich godzinach nadeszły 
bardzo niepokojące wiadomości o losie 
pogranicznej ludności węgi-erskiej i 

Węgrów na Rusi POdkarpackie}, w na
stępstwi~ czego rząd węgi-erski musi 
stwierdzi Ć, że tzw. rząd karpatoruski 
nie może lub nie chce slmtecznie bro
nić interesów ludności węgierskiej i 
dlatego sam w sposób -energiczny per 
myśli o j-ej obronie." 

Posiedzenie rady wojennej 
B u d a p e s z t. (P A T) W czoraj w 

godzinach popołudniowych odbyła po
siedzenie najwyższa węgiersk.a rada 
woj-enna pod przewodnictwem premie
ra TeJeky. 

Kolonia żydowska na wybrzeżu l 
Nie można dopuścić, aby na wybrzeżu osiedli żydowscy "rybacy"! 

(d) G d y n i a. (Tel. wł.). Z Rewy do
noszą, że wpływowe koła żydo~\'skie 
zabiegają u władz administracyjnych 
o zezwolenie na wybudowanie kolonii 
żydowskiCh rybaków. Pertraktuje się 
równocześnie o kupno terenu, na któ
rym ma stanąć 70 domków jednorer 
dzinnych. 

Całą. sprawę przygotowywano już 
od dłuższego czasu dość starannie i 
była przez czynniki żydowskie utrzy
mywana w ścisłej tajemnicy. Obecnie 
ma głos Urząd Wojewódzki w Toruniu. 
Ludność okoliczna na wieść o zamiarze 
założenia żYdOWSkiej kolonii rybackiej 
nie może pohamować słusznego obu-

Przyjęcie w Casłelgandolfo 
Dla kardynalów i gości koronacyjnych Ojca św. 

(d) M i a s t o Wat y kań s ki e. 
(KAP) Blisko pięćset samochodów 
przewiozlo w poniedziałek kardynałów, 
członków nadz\vyczajnych misyj, kor
pusu dyplomatycznego i innych dostoj
n~ch gości, przybyłych na koronację 
PIUsa XII. do Castelgandolfo. gdzie w 
imieniu Ojca św. kardynał-sekretarz 
stanu Maglione zgotował dla nich uro
czyste przyjęcie. 

W przyjęciu tym uczestniczyło 45 
kardynałów (w tym Prymas PolskO. 
książęt.a krwi, ambasadorowie. mini
~t~o,~ie, wyżsi d.ostojnicy watykańscy 
1 sWleccy, arcybIskupi, biskupi, prała-

ci, przedstawiciele arystokracji i patry
cjatu rzymskiego, również wiele pań. 
Honory domu czynili' obok ks: kardy
nała sekretarz-a stanu prałaci Tardini 
i Montini, jako główni wspólpracowni~ 
cy sekretariatu stanu. Przybył także 
ze świtą książę następca tronu włer 
skiego. 

Goście zwiedzili całe terytorium wil
li papieskiej i pałac, którego wszystkie 
sale, wspaniale przystrojone kwiatami 
i iluminowane, były dostępne. \V gale
rii prywatnego apartamentu papieskie
go i sali konsystorza podano gościom 
postne p otr'awy. 

n DIDIIVlM' powstaje wskutek zlej przemiany materii. Żądajcie bezpłatnych 
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Madrvt przygotowany' do walki 
R~l{d republikańsl~i ~apowia(la, ~e nie ustąpi, je~eli gen. 

Franco nie uw~ględni jego warunków 
. (d) M a d r y t (ATE). Przywódca czorem panował w mieście spokój. 
Junty obrony narodowej płk. Cassado Zmęczona 6-dniowymI bezładnymi 
ogłosił, że wojska republikańskie ocze- walkami, ludność stolicy zaczęła uka
Imją już od dłuższego czasu na atak zywać się na ulicach. W centrum mia
generała Fl'anco na Madryt. sta widać liczne ślady niedawnych 

"Do~ók! zadanie Rady Obrony Na- walk. Wiele budynków zostało wysa
rodowej me zostanie spełnione, a mia- dzonych 'f powietrze, całe ulice są zni
nowicie dopóki nie uzyskamy honoro- szczone. 
weqo. po~oju i .~apewnienia niepodle- Sprawozdawcy pism francuskich do
głOSCl Hlszpanll - oświadczył płk. noszą, że gen. Miaja odwołał z frontu 
Cassado - armia republikańska odpo- około 30.000 milicjantów, aby móc stłu
wie na każdy atak stanowczym opo- mić rewoltę komunistyczna. w Madry-
rem." -cie. Straty podczas ostatniego powsta-

Po stłumieniu buntu nia komunistycznego są po obu stro-
komulJisłów nach bardzo znaczne. Komuniści mieli 

. stracić przeszło 5.000 ludzi, którzy po-
. ~d) P a r y z (ATE). yVe~lug don~e-Ilegli podczas walk lub też zostali roz

Slen z Madrytu, w pomedzlałek wle- strzelani. 

Z Senatu 
(d) War s z a w a (Tel. wł.) Dziś ra

no na posiedzeniu Senatu był omawia
ny budżet Min. Spraw Zagr. 

Referent KaŁelbach omówił budżet i 
stwierclzit, że dzisiaj przesŁało istnieć 
paI'lsŁwo czesko-słowackie. 

W dyskusji nie zabrał nikt glosu. Izba 
przysŁqpila do omawiania następnego 
bucJżetu, tj. Min. Rolnictwa. Min. Beck 
opuścił zaraz gmach Senatu. (w) 

War s z a wa. (Tel. wł.) W dal
szym ciągu śroodowego posiedzenia 
S-enatu, po przyjęciu budżetu 1\1in. Spr. 
Zagr., toczył.a się dyskusja nad bud
żet-em Min. Rolnictw.a. Podnoszono w 
niej, iż koniecznością jest podniesienie 
opłac.alności ""si, oraz oddłużenie drob
nych gospodarstw włościańskich 
Wskazywano również na niemiecką 
<:;nńłdzi·elczość rolniczą, sr;c7~gólni'3 

mleczarską, która rozwija. się bardzo 
poważnie, zagrażając inter-esom mle
czarni polskich, wskutek czego ko
niecznym jest, szczególni-e na Pomorzu 
i w Poznańskim, zwróoonie b.acznej u
wagi na rozwój mleczarni polskich. 

\V prz-em6wieniu swym sen. 81.a~ki 
wrraził Ulstrzeżen i·e, dotyczące poli
tyki cen produktów rolnych, jak i po
lityki agrarnej Min. Rolnichva i 0-

świadcz~·ł, że ł.ak j.ak i poprzednio, nie 
ma z.aufania do polityki ministra rol
nictwa . . 

Dyskusja z-akończyła się dość wcze
śnie. 

'V czwartek omawiany będzi-e bud· 
żet Min. Opi-eki Społecznej. 

Spodziewane ekspcse min. Becka 
nie doszło do skutku. M.arsz. Mi·edziI'l
ski wyjaśnił, iż wsklltek wypadków w 
Czecha::h i SI x7acj" min. Beck nie 
mógł nawet przybyć na posi~zenie. 

rzenia. Stowarzyszenie Robotników 
Katolickich w pObliskim Kossakowie 
uchwaliło mocną. w formie rezolucję w 
tej sprawie. . 

Informacyjnie nadmieniamy, że 
szkolenie rybaków żydowskich, prze
znaczonych widocznie na kolonistów, 
przeprowadzane było już od dwu lat, 
o czym w swoim czasie donosiliśmy. 
Zawsze twierdzono, że szkolenie ryba
ków żydowskich ma na celu przygoto
wanie ich do pracy na emigracji. O
kazuje się jednak, że chodzi o zażydza
nie rdzennie polskich wiosek nadmor
skich. 

O d l' e d a k c j i: Podając powyższą 
wiadomość, dzwonimy na alarm. Bar
dzo wiele się mówi o konieczności pod
niesienia prężności ludnościowej wy
brzeża. POjawiły się nawet ostatnio w 
prasie inspirowane artykuły, które 
nawoływały do WYdalania "renegatów" 
z wybrzeża. Pojęcie "renegata" przez 
pomorskie pisma "sanaryjne" jest 
bardzo swoiście rozumiane. Do "rene
gatów" często zaliczano ludność ka~ 
szubską, słusznie narzekającą na jej 
warunki gospodarcze, zapominano 
natomiast o tym, że prawdziwi rene
gaci pomorscy najczęściej weszli do 
"sanacji" i nawet do "elity". 

Czyżby więc nawoływania do usu
wania renegatów miały. na celu robie
nie miejsca dla Żydów? W każdym 
razie po załatwieniu sprawy kolonii 
żydowskiej w Rewie będzie można 
znakomicie poznać właściwy stosunek 
pewnych czynników do zagadnienia 
żydowskiego. . 

Tolerowanie Żydów w Gdyni sta
rano się zawsze "tłumaczyć" tym, że 
rzekomo są oni "potrzebni" w handlu 
zagranicznym. Argumentacja ta oczy
wiśrie nie wytrzymuje krytyki. Wpu
szczanie żydowskich rybaków na wy· 
brzeże byłOby godzeniem w naj żywot-
niejsze interesy polskie. E. P. 

Min. Beck nie będzie 
przemawiał 

War s z a w a. (Tel. wł.) Uin. Beck, 
który miał dziś przemawiać na sejmo
wej komisji spraw zagranicznych i 
złożyć ekspose o sytuacji mi~dzynaro
dowej, przemawiać nie będzie, a posie
dzenie zostało odwołane. (w) 

POS. Szumiakowski 
li gen. Franco 

B u r g o s. (P A T) Minister pelno
mocny R. P. p. Szumi akowski złożył 
14 marca w Burgos listy uwierzytel
niające szefowi pa11stwa hiszpat'iskie
go oraz narodowych sił zbrojnych je
go eksc. gen. Franciszkowi Franco. 

(d). Kowa zhrodnię wykrYto w obozIe koncl'n. 
trucYJnym w Argeles sur l\lpr. w którym prze
by.wa kilkanaście tysiecy uchorlzc6w hiszpa~
sklch. Zamordowany zostal mianowicie Antomo 
8an('ho. ~i1icjant. kt(iry wraz z 7 kolegami mie
sZ)!:!l ł . w J('rI.nym baraku. MorderclI. mialby być 
lDlhcJ.ant Glmeno. który tłumaczy się, że z&
strzeli! kole.Q"e przyparlkowo. 

(d).'\I( całym PUl1stwie Sowiet6w szalejll bu
rze śOlezne .. W Orfes~ie. grfzie ostatnio temp!'ra
tura. wynOSiła ok~lo.12 st. ' .... yżej zera. nagle ila
stą PIło . orh!o~ze!11C I 'PRl!ł gegty śnieg. Grubo~ć 
powl9kl śnH>zneJ dochoclzl. do 1 metra. \V Dnie
pr9Pletrowsku zaspy śmeZJl~ dochodzą do 2 y,e" 
trow. 
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Co na to prezydent Bujnicki t 
List wiceprezydenta M. Siwika do prezydenta miasta Kalisza I. Bujnickiego - Zarzuty 

trzeba zdementować 
p o z n a ń. - O kulisach w\'boru 

prezydenta m. !{alisza pisaliśmy już 
nie raz. Obecnie do tego, dosyć wy
raźnego naszym zdaniem, obrazu dO
chodzi jeszcze jeden fakt, który 
jeśli jest prawdziwy nie bardzo 
chlubnie świadczy o polityce wybor
czej tzw. "piątki". 

Wiceprezydent m. Kalisza p. Siwik 
M. wystosował do prezydenta I. Buj

kiego następujące pismo: 

"Niniejszym komunikuję że, będąc 
dnia 18 bm. o godz. 10 rano w Sądzie 
Grodzkim, wezwany w charakterze 
świadka do sprawy pomiędzy ławnika
mi Wolfem i Kwiatkowskim, znajdo
wałem się -v towarzystwie innvch 
świadków tej sprawy, a to pp. ławnika 
~awickiego, radnego Kotały. red. Ja
diaka, oraz radcy prawnego Zarządu 
'4iejskiego adw. Wróblewskiego. 

"W trakci~ rozmowy, która miała 
mIejsce w poczekalni sądu red. Janiak 
zwrócił ~ię w obecności wyżej wymie
nionYch, a lloza tym i wielu otaczają
cych nas obecnych osób, do adw. Wró
blewskiego 7. pretensją, jako rzekomo 
pełnomocnika Pana w okresie wyborów 
na stanowisko prezydenta miasta, że 
otrzymał od niego, a również i bezpo
średnio od Pana Prezydenta przyrze
czenie zapłatv za poparcie Pana przy 
wyborach, a w szczególności za namó. 
wienie tak zwanej "piątki" do głosowa
nia na Pana. 

"Poza tym red. Janiak twierdził, że 
nie otrzymał od Panów zwrotu kosztów 
za przyjęcia urządzone z okazji wybo· 
rów dla tak zwanej "piątki" w restau
racji Wypiszczyka, tak, że dziś jeszcze 
restauracja ta rości sobie do niego pre
tensje. Ogółem red. Janiak twierdził, te 
z tytułu tej pracy wydawania czaso. 
pism I różnych wydatków nalefy mo 
się około s.eoo zl, :z których zaledwie 
małą część otrzymał. 

"O powyższym zawiadamiam Pana 
Prezydenta. ' 

(-) SIWIK. 
Powyższą rozmowę słyszałem I po

twierdzam: 
(-) L. SAWICKI 

Powyższą rozmowę słyszałem I po
twierdzam: 

(-) r. KOTALA. 

Czy, jeŚli zarzuty p. Janiaka były 
nieprawdziwb, wyciągnął Pan właści
W~ konsek.wencje'! 

Sądzimy, że \V imię interesu pu
blicznego mamy pl awo nucić te py
tania. Społeczeństwo m. Kalisza ocze
kuje od Pana zdementowania zarzu· 

tów i wyjaśnienia całej sprawy. 
W imię czystości życia publiczn&

go nie wolno pozostawIł> Jez wyjaśnie
nia naw~i ni\ldroltnle)szegn szczegółu 
teł przyk.re; ~p!nwy. 

Do ~prawy t. eJ , J!}W "aidzie potrze
ba, powrócimy. 

BRATYSŁA lV A - STOLICA SLO W ACJl 

• 
17 lydów skazanych za napad 

WYł'ok w sprawie głośnego napadu Żydów ~ Żarek na gru
pę narodowcó'll' 

C z ę s t o c h o w a, 15. 3. (f) Sprawa zienia. \Vykonanie kary zawieszono 
21 Żydów, oskarżonych o udział w na- jedynie Krzeszowerowi Szai, Klizma
padzie na grupę narodowców, jadą- nowi Hersz}jkowi iKrzeszowerowi 
cych autobusem z Żarek do Częstocho- KopIowi. Po 7 mies. więzienia zostali 
wy, dobiegła końca. W poniedziałek w skazani Kornfeld Moszek, KornfeId 
południe zapadł wyrok, oczekiwany z Icek i Zajdman Aron Chil. Reszta 
wielkim napięciem w Częstochowie i Żydów zosŁała uniewinniona. 
całym Zagłębiu, gdyż sprawa toczyła W motywach wyroku sąd podkreś
się przed Sądem Okręgowym w So- li!, że wina skazanych została nlezbl
snowcu. cie udowodniona, a niski wymiar kary 

Ogó em zostało skazanych 17 ty. za napad I uszkodzenie autobusu za-
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oskarżonemu niekaralnośĆ, odpowiada 
on niejasno. 

Także Klimek do winy się nie przy
znaje i oświadcza, że pracował na zle
cenie nadkomisarza Pollaka. 

Przew.: Czy otrzymaliście kiedy dys
pozycję, aby rzeczy kupować od zło
dziei? 

Osk.: Kupować to nie, ale zatrzy
mywać, chOĆby za zwrotem kosztów. 

Przew. pyta Klimka, czy bywał on 
u Korpaka, czego ten najpierw się wy
piera, ale po tym przyznaje się. Na 
podstawie tego zeznapia sąd uwolnił 
Korpaka od zarzutu kradzieży w Kłaju 
w poprzednich latach. 

Klimek spotykał sit z Tosz, na 
cmentarzu, gdzie omawiali swoje spra
wy. W trakcie pyta!l na rozprawie 
wtorkowej wychodzi na jaw, że Tosza 
namawiał Klimka do zatajania róż
nych wspólnych dochodów, np. 10 pet 
od towarzystw asekuracyjnych . 

Jako następny oskarżony zeznawał 
Józef Lacheta, przodownik służby 
śledczej, wmieszany w sprawę kra
dzieży kapeluszy u Teitelbauma. Z&
znania jego już czterokrotnie są. jed
nakie j wynika z nich, że działał O!l 
tylko na polecenia osk. Piskora, nie 
zdając sobie sprawy z wagi swoich 
postępków jako czasowo tylko zatrud
niony w dziale kradzieżowym. Lache
ta mianowicie zdał za namowę Piska
ra fałszywy raport o odnalezieniu ka
peluszy. Przew. zwraca się do osk. 
Piskora i pyta się, czy jego zeznania 
sę. prawdziwe, bo byłaby to straszna 
rzecz, gdyby on wkopał niewinnego 
Lachet,. 

Nie wiemy, jak na list ten zareago
wał p. prezydent Bujnicki. Zaznaczyć 
Jednak musimy, że mimo upływu 
przeszło 2 tygodni, nie słyszeliśmy, aby 
prez. Bujnicki wyciągnął konsekw.en
cje wobec osób, które zarzucają mu 
bądź co bądź nieetyczne - nazwijmy 
to tak - post,powanie. 

dów: ajntraub Moszek na 10 mie- wdzIęczaj, skazani temu, te następ-
sięcy więzienia. Wajntraub Abram, stwa całego zajścia nie przybrały po- , 
\Vajntraub Szmul Josek, Wajntraub ważnego charakteru oraz dotychcza
Szloma po 8 miesięcy więzienia. Snop- sowej niekaralności. 

Dr med& H. ZIOMKOWSKI 
8peeJ. ehor6b skór weD er. I m~ollłeIOW'7e1t 
Lódź, 6 Sierpni. Z, teL 118·33. 
Przyjmu'e 9-12 i S-9. W niedziel 9-12. 

List p. wiceprez. Siwika nie może 
przejść bez echa. Społeczeństwo Kali
!'za domaga się od prez. Bujnickiego 
wyjaśnienia tej sprawy. Nie można 
dopuścić, aby na prezydenta Kalisza 
rzucano kalumnie. Nie chcemy roz
!'>trzygać, która strona ma rację: p. 
Bujnicki czy p. Janiak, mu!'imy jed
uak zap,·tać: 

Czy to prawda panie Prezydencie? 
Czy p. Janiak mówił prawdę? 

AS ~ OOIl~(1YM 
'~~"U(!ZYNJ(U 
W lutym zmarł w Krakowie Tadeusz 

Epstein, Żyd. Krakowski L K. C. zambści! 
nekrolog Izby Przem.-BandL w Krakowie, 
w którym podal stanowiska jakie zajmo· 
wal Epstein (Żyd) w p o ls k i m ż y c i u 
g o s p o d a r c z ~ m (przytaczamy dosłow· 
nie): 

"Wiceprezes Izby Przemysłowo-Han
dlowej w Krakowie i b. długoletni jej 
Preze.s, b. Radny stoł. król. m. Krako· 
wa, b. Czlonek Państw. Rady Finanso
\ycj, b. Członek Państ. Rady Celnej, b. 
Członek Pań~hv. Rady Komunikacyj· 
nej, Założyciel i Prezes Giełdy Pienięt
nej w Krakowie, Założyciel Giełdy Zbo
ŻO\\'o-TowaJ'owej w Krakowie. b. Wice
prezes Centra.lnego Zwią,zku Przemysłu 
Polskiego. 'Vicepr. Związku Przemy
słowców w Krakowie, Pl'ezes Kura.to
rium b. 'Vy~szego Stu((ium Handlowe
go w I{l'akowie. Cztonek i b. Pl'ezes Ku
ratorii Szkoł~" Ekon.-Handlowej w Kra
kO\\'ie, Członek Zarządów licznych in
stytucyj gospodarczych i społecznych 
o(\znaczony Komandorią i KrzyżE:ffi 
Oficerskim OrdeJ'U .. Polski Odroclzon<'!j". 

W tym samym numerze l. K.. C. prawie 
wszystkie wymienione organizacje gospo· 
darcze, p o l s k j e, zamieściły odrębne ne
krologi. Nie wiadomo, czy w tych tylko 
organizacjach pracował Epstein, prawdo
podobnie działalność zmarłego Tadeusza(l) 
Epsteina miała jeszcze szerszy zasięg. Nie 
chcemy wchodzić w dalsze szczegóły: 

dla nas wystarczająco jasno, P r z e r a
ż aj ą c o jasno maluje się rola, jaką Ż y
d z i o d g r y waj ą w p o l s k ! mży· 
c i u g o s p o d a r c z y m. 

kowski Lejbuś Josek, Kornfeld Her- 'Wszyscy oskarżeni zostali solidar
szlik, Wajntraub Szmul Dawid, Krze- nie obciążeni kosztami sądowymi. Po
szower Hersz1ik, Krzeszower Szaja wćdztwo cywilne sąd pozostawił bez 
Hersz, Siwek Jankiel, Rlizman Her- rozpoznania, gdyż postępowanie pro
szlik, Klizman Abram, Krzeszower ceduralne nie zostało jeszcze ukoń
Kopel i Sztyler Jakub po 6 mies. wię- czone. 

Najbardziej zażydzona Ubezpieczalnia 
Społeczna 

Żyd~i "okupują" U be~p. 
p r z e m y ś l, 15. 3. (b) Do najbar

dziej zażydzonych w Polsce należy nie
wątpliwie Ubezpieczalnia Społeczna w 
Przemyślu. 

Dyrektorem naczelnym jest wy
chrzta p. Henryk Zins i lekarzem na
czelnym też wychrzta dr Freundlich 
Jan. Najważniejsze stanowiska obsa
dzone są ocz)'wiście Żydami. Referen· 
tern prawnym jest mgr Teitelbaum, 
ref. finansow~'m Arnold Nadler, ref. 
egzekucyjnym Emanuel Angerman, a 
jego zastępcą Julian Birman, kier. 
biura maszynowego Dorota Gottdang, 

Spolec~l'Iy w Pł·~e.,nyślu 
a kier. apteki Dorota Hulless. 

Równie fatalnie przedstawia się 
sprawa z lekarzami, zatrudnionymi 
przez Ubezpieczalnię. Lekarzem den
tystą jest nominalnie Żyd dr Uiberall, 
nadto inne ważne stanowiska zajmują 
Żydzi - lekarze, Rubinfeld. Hausman, 
Aberdam. 011 er, Stappowa, wraz z 
mężem, oraz Rinde. Na lekarzy tych 
ubezpieczeni na łamach miejscowych 
tygodników często się użalają. 

Czas najwyższy, aby władze war
szawskie zainteresowały się DIeco tą. 
zażydzoną instytucją. 

Rewelacje procesu krakowskiego 
C~!I osl(,. Łacllela jest winny'! - "'spółpraca paseł'ó1v-kon

fidentów ~ policja, 
Kra k ó w, 15. 3. (b) W poniedziałek 

w dalszym ciągu rozprawy zeznawali 
dwaj paserzy Korpak i Klimek. Pierw
szy tłumaczy się, że nigdy paserem nie 
Itył, a konfidentem został z namowy 
poliCji, która go ustawicznie w tej 
sprawie nagabywała. Dla świętego 
\\"ięc spokoju zgodził się jej pomagać. 
Wywiadowcy go terroryzowali, ale on 
pracował "dla dobra ogółu". Dochody 
jego z tej pracy były śmiesznie niskie. 
Gdy za sprawę zlikwidowania kra-

dzieży futer u Wohla dostał 150 zł, ja
kiś oficer policji zabronił mu o tym 
wspominać. 

Przewodniczący' przypomina oskar
żonemu, że terroryzował on złodziei -
o czym są zeznania - placił im n~j
niższe ceny, denuncjował przed poli
cją, a równocześnie chwalił się swo
imi stosunkami z policją, interwencja
mi u adwokatów itp. Oprócz tego or
ganizował wyprawy złodziejskie. Na 
zapytanie, czy wywiadowcy zapewnili 
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Przyjmuje zamówienia z własnych pierwszorzędnych materiałów. Ceny umiarkowane 

Słownik biograficzny 
o Dmowskim 

Kra k ó w, 15. 3. (h) Polski Słownik 
Biograficzny obejmuje, jak wiadomo, 
życiorysy tylko nieżyjących ludzi. 
Właśnie obecnie, gdy drukuje się lite
ra "D" zaszła konieczność napisania. 
życiorysu Romana Dmowskiego. 

Życiorys ten będzie podzielony na 
dwie części. Pierwszą, mającą charak
ter więcej publicystyczny, opracuje 
prof. Ignr.cy Chrzanowski, drugą obej
mującą rolę Dmowskiego w polityce 
europejskiej opracuje prof. Władysław 
Konopczyński. 

Zarząd państwowy 
nad bankami czeskimi 

War s z a w a. (Tel. wł.) Minister
stwo Skarbu wydało instrukcje o usta
nowieniu zarządu państwowego nad 
mają.tkiem banków czeskich na Zaol
ziu. (w) 

O podział d6br 
ks. Pszczyńskiego 

War s z a w a. (Tel. wł.) Toczą się 
rokowania między spadkobiercami ks. 
Pszczyńskiego w sprawie podziału nie
których posiadłości ziemskich i zaJda
dów przemysłowych. Dotąd istniał tyl
ko teoretyczny podział tych dóbr. (w) 

lekarz i pacjentka 
zmarli jednocześnie 

I s t a m b u 1. - Przed kilku dnia
mi wydarzył się tu niecodzienny wy
padek. Pewien lekarz, specjalista cho
rób sercowych, Riasim Essad, zmarł 
nagle podczas badania pacjentki, cho
rej na serce. 

Wypadek ten wywarł na ciężko 
chorej tak silne wrażenie, że w kilka 
minut później w ohecności innego l&
karza i pielQgniarki zmarła. 

Sum o wadze 14 kilogramów 
Podczas łowienia ryb na Polesiu. ryba

cy Rafałowi 'ze, ojciec i syn, wyłowili z 
rzeki Strumień suma o wadze 14 kilogra
mów, we wnętrzll którego .,llaleziono gra
nat rr.C7.ny t7.\\". niNlnnst 



Marzec 

16 
Czwartek 

Iralendarz rzym.·kal 
Czwartek: Cyriak 
Piątek: Gertruda p. 

&.alendarz słowiański 
Czwartek: Ojcoslaw 
PIątek: Zbigniew 

Słońca: wschód 6.06 
zachód 17.57 

Długość dnia 11 g, 51 min. 
~sięźyca: wschód 3.4R 

zachód 13.25 
Faza: 5 dzjeJ} przed nowiem 

Adrel reoak[jj i adminiUra[ji W tOdli 
Piotrkowska 91, tel. 173-5f' 

Godziny przyi~ć I 11 - 13 i 16 - 11 

NOCNI!] DY2URY APTEK 
Nocy d7-isiejsud dyiurują nastepujace apteki' 

Pastorow.a, Lagiewnicka 96. Kahane (Żyd). Li
manowskJego 50, Koprowski, Nowomiejska 15, 
R:0zenblum (Żyr!), Śródmiejska 21. Bartoszewski. 
Plotrkcm'ska !ł5, CzY'ński, Rokicitlską 53, Za
krze;vski, Katna 54. Siniecka; Rzgowska 51, 
Tra \1.'kowska , Brzezil'iska 56. 
TELEFONY: 

Pogotowie P. G. K 102-40. 
POllotowie leka", ~brzd~ijan l1:t.lf. 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10. 
Straż,. Pożarnpj 8. 
POllotowie Miejskie 102-90. 

TEATRY 
Teatr Miejski - .. N~&ze miasto" 
Teatr Polski -- .. Matka natura". 

KINA: 
Capitol - ,.KonfllktM

• 

Corso - "Orkan". 
fklll - "S~.kretarka jej męża" i .• Bitwa na 

];Iro 3 d wa y" 

Met~o - .. Alpejskie OI!iły". 
Ośw!atowy-Słotil'e - .,Rakieta na Maru." 

•• Maskarada". 
Palace. - . .student z Prq-i". 
PalladIUm - .. Roma.n8e cyglłńskie" 
P~l!edwio~Di ... - .. Zapomniana melodia" 
Rial t/) - .. Za?!!". 
Stylowy - " IJldyjski grobowi~" 

KRONIKA MIEJSCOWA 
26 pożarów . z:!notowano W lutym 

, Str.Bz ponad tr d\'va razy była wzywana 
zbędnie. Poiary notowano w 6 wypadkach 
~. budYD~ach p,l'zemystowych. 15·w miesz
kal~y.ch. l. 7 tv I11nych. Dwa \v:I:padki były 
P?" azule.Js.ze (w rabrykach) gdzie praco
"a,lo po kllka orldzia łów i od 3 do 5 go
dZlll. 

Starostwo Grodzkie 
w zw~ązku z imieninami Marszałka, Pił
sUd,sklego w):dat~ przypomn!e,nie, iż dnia 
19. bm. obOWIąZUJe. zaka,z urządzania pu
:bIICZn)~ch ~aba, ..... J Imprez widowiskowych. 
z_~ WyjątkIem przedstawień tea tralnych i 
knlOwycb. 

Z~ormalizowaDe zeszysty szkolne 
~goclllle z. zarzą(lzelli~m Kurd torium szkol
Ile,llo mają być wprowadzone od no"'eO'o 
ro~u szlwluep-o. Zarządzenie określa r;z
mIary. zeszytów, jakość papieru i okładki 
przei'l'1duJe 1 groszową opłatę na 1'zf'(,z 
Tow. Budowy Szkół Powszerhnych, . 

Śp. Henryk Grohman ofiarował zbiór 
Muzeum Narodowenlt1 

Jfk !las informują. znally łódzki prze
mys oWlec, niedawno zmarly śp. Henryk 
G!,ohman w testamencie przekazał WSPR
n}a:e swe zbiory art~'styczne Muzeum 
talodOwe!l1u w 'Vaf,szawie. Poza tym w 
e.stamencle zapisał 50,000 zl na urżądze

tlIe :V. ~ft~zeum NarodOWYm sali, w której 
rn lCSCI c SIę bęclą jego zbiory. 

Ta,ksówki potanieją 
Od dluzszego czasu debatUje sie nad 

kPra:vą obniż.enia ceu. za przejazd t~ksów-
ar~\I. Istm.ał prOjekt wprowadzenia 

~l~voch radza]ów. taksówek, małych i rluib CI~~ lecz Ob0;Cl~Ie ~ostał zarzucom'. Na-
mIast powazme SHl mówi o obniżce cen 

na ob~cm'cb taksówkach do 1 7.1 za' pierw
ZZY., kkllometr. za następne za ś do 50 0T 

t,m~ -a ccn ma nastąpić 11 dniem 1 kwle' 
ama rb. . 

W . 'YYk!ady prof. WiJkllSu 
. ~nJach 16 l 17 bm. IV sali PRń;Shvo\l:' ei bi-

l)!JOtekl. peda!'ogwznej (Piotrkowsh 86) od'ht!da 
T:wposledz.e.nI.a P?:ąc~onYch sekcyj. na ukowych 

" Przn~cl61 ::-\óuk w ŁodZI POŚWleccme logice 
~O'" oczesneJ. Pr.eJekcje . wygłosi dr W"itold 'Wil
l~' prof. Umwe'~sytetu JagiellOliskiego lit. 
z' bnr~b!en; Pow~~anJn r'lo'l'od'll i określenia sblro
_y OSCJ. ~. ~gl.ka tradycyjna IV czasach po
~laSYClit;Yc.h ! Jej stos'lUlek do matematyki 3 
~agadnJenle JednororlJ1Oii,ci i w/:a)edności w J~"ic~ 
J mtatOOURtYCe. 4. Istota pokaz~ c1E'i.ktrcZ:Tlpg.; w 
fa em3'tyce. 5. Problem DOwstaTl{a pojecia 
JCJlby. Poczate'k .P'UJ'U< tll a lnie o godz. 2Q-ej • 

Z 1111downietwa 

S 
Dekrt~t9Ul mi1l;1ltra spralviedliWOŚd 'I'icepre~es 

adu Ok~ęgowego w Łodzi p. Lucjan ŻYc]llińsk,j 
zost~ł 11113,l1owaln~ preze~e.1D SlIdu OkrQgowego 
w SIedlcach. ;9ęfhia. śledczy w S0S110Wtm p. Ste
h? Hed:yllskl Sedzlli Sadu Okręgowego w Ło
d~l. ~ędzla ~ądu Grorlllkietgo w Ozorkowie p. 
Brolllsla.w Dwhla - ~~d,zią. Sadu Okręgowego 
w Łod~l .. asesor. "ad. w Sądzie Okręgowym w 
~a.rt;za.wle Fehks Berlotvski sędzia Sadu 
GrodzkJego w Łodzi. 

.• Prucbnica zębów - nasz wr6g" 
!litaraniplll sekcji OdCZytow~.i Oddziału łJÓf.i'll' 

i-;iego Pol~kiego Ozerwonego Krżyżn w ni'eazie
le, dnia 19 UlarC-1. ro. o godz. 12 min. BO w sali 
POK Prr,y uj. Piotrkowski~.i nr. 190 p. dr Dzia-
4lek wyg/osi odczyt nt ... P ,róchnica zllbó,,' - l!.AIJZ 
,,·róg". 

,,'stęp bezplatny. 
24 tys. os6b pobiera zasiłki 

"~(.dlil);:: da.ny<:h statystyc2l!1ych wojewódZkie
go bl\lra F1l,.ndusru Pracy w Łodzi w OIkl"et!ie 
.od 20. II. do 4. III. 1939 r. wyplacono zas;łki 
ustawowe 2,*.160 hezrobot~lYlll. 

W· tym okresie zarejestro:wano 926 110WO
Zgl-O<,Ml1ych, zd.ieto ~d 7! ewidencii l'obier~ja· 
cych za~iłki 3.726 bezrobotnych, na skuŁek skie
rowania do pra<:y 153 'rołxkowej, ~J;,dnie s po
,"oou całkowitego ~f'rp~nia ~~ja-cych 
.i m g,,·iarlczpń. 

mrona e ORĘDOWNIK, piąteK. dnia 17 marca 1939 Numer ~ 

~flH~lło milion II O~l[l~~no~[i lalrOIOnOwali ra~ni naro~owi 
Socjal- żydowska większość wszystkie wnioski odrzuciła 

Ł ód ź, 15. 3. - Pierwsze posiedze- w swych wnioskach przedłożyli pro
nie komisji finansowo-budżetowej, po- jekt zmniejszenia budżetu o przeszło 
święcone rozpatrzeniu preliminarza milion zł. Tyle by ,,- ięc zaoszczędziło 
budżetowego, upłynęło pod znakieIlf miasto w zbędnych wydatkach, na 
walki radnych narodowych o oszczęd- nieprodukcyjne cele, o tyle można było 
ną i rządną gospodarkę samorządową.. ewentualnie uaktywnić życie samo
Niestety najbardziej słuszne, najbar- rzędu w innych dziedzinach produk
dziej żywotne dla miasta decydujące cyjnych. Ale lekkomyślna, większość 
wnioski, były bez żadnych powodów nie licząc się z tym, gilotynowała 
przez socjal-żydowską. większość od- wszelkie wnioski idące w tym kie-
rzucane. runku. 

Dość powiedzieć, że radni narodowi I Adw. Franciszek Szwajdler, w 
już na tym pierwszym posiedzeniu, swym przemówieniu podkreślił, że dą-

• 

Zydzi i socjaliści przeciwko 
bezrobotnvm! 

Jefl1ł'Ctł.'e jeden dowótł tlemaslnt.it{cy prtł.'yu·ódCÓ"D 
socjał - ldaso1.vcó·w 

L Ó d ź, 15. 3. - Na wczorajszym I ten także zostal odrzucony. 
drugim z kolei posiedzeniu komisji Przy dziale 6 - oświata - radny 
finansowo--łtudżetowej, przy rozpatry- Zerbe, niemiecki socjalista, nie dwu
waniu działu 5 - drogi i place pu- znacznie wskazał, że Niemcy w Lodzi 
bUczne, prezes Szulc zażądał zwięk- pod wzglę,lem szkolnictwa są po
sZ8nia dotacyj na konserwację dróg krzywdzeni. W dyskusji nad tą kwe
o 300 tys. zł. Domagał się w ogóle stią prezes Zarządu Okręgowego Stron
zwiększenia sum na roboty publiczne, nictwa Narodowego adw. Franciszek 
mające na celu zmniejszenie bezrobo- Szwajdler zaprotestował przeciwko 
cia wśród Polaków. Wniosek ten so- takiemu stawianiu zagadnienia, 
cja1iści i tydzi odrzuclU. ł stwierdzając, że Niemcy mają w Lo-

Następnie radny Klubu NarOdowe-' dzi g szkól z językiem wykładowym 
go domagał się 'powierzenia sprawy niemieckim. Jeśli kto, to Polacy w 
oczyszczania miasta prywatnemu l Niemczech sę krzywdzeni w swych 
przedsiębiorstwu, wskazując, źe mia- prawach narodowych. 
&to lepiej na tym wyjdzie. Wniosek 
! 

Orzeczenie komisji rozjemczej 
dla przemysłu kotonowego 

L ó d i, 15. 3. - Orzeczenie komisji roz
jemczej dla przemysłu kotonowego pJc1. 
wyższylo stawki dla produkcji citmkich 
pOllczoch o 15 pct. Ponieważ poprzednio 
już robotnicy w niektórych zakładach u
zyskali po{l,vyżkę na ten gatunek pro
dukcji od 25 do 35 pct. pl'zeto po ogłosze· 
niu orzeczenia doszto do ' licznych zatar
gów, fabrykanci bowiem zamierzali obni
iYĆ płace. 

Zwłoki żebraka w stodole 
Ł ó d ź, 15. 3. - W stodole Fran

ciszka Komży we wsi Baszków, zna
leziono zwłoki żebraka-włóczęgi lat 
ok. 52. 

Straszna śmierć robotnika 
Ł ó d ź, 15. 3, - Dnia 20 listopada 

ub. roku w fabryce kotłów Z. Zaabego 
(Orla 4) pod nadzorem kotlarza Ma
riana Jerzego Wochny, wykańczano 
lej stożkowy wagi 340 kg. Przy uno
szeniu leju urwała się żelazna kob~'ł
ka i zmiażdżyła głowę robotnikowi 
18-letniemu Edmundowi Pakoszowi, 
który padł trupem. 

Sąd Okręgow~r w Łodzi ska,,;ał 
'Vochnę na. ~ miesięc v więżienia. za
wieszając wykonanie kary. 

Nowe wladze Stow. Urz~dników Pa6stw. 
Ulkonstytuowal się zarząd Stow, Urzędników 

Państ"'owych, wybrany n~ ostHuni.rn wlIlnyli1 ze
hraniu, w sposób nu"tępujilCY: n'1C'zelnik 'Viktor 
H a w el - prezes. H('llryk Kac7-or i Stanislaw 
KOilIOPHOki - WicePTE'Zesi. Stanisłn wa Trzephi· 
-"ka i Zygmunt Siej'b - ~e-kJ'eta rze. Tacleu"l! 
'Vł3dziJt~ki - ~karbnik, CZeslaw Amnnow'C'z. 
Hemryk Kopa, Zofia Patry,nowa. 1l'elikR PaBl.
kowski. Helena Pyrkówna i Jerzy 'VichHńi;ki 
- człollkowie, 

KRONIKA DNIA 

Na skutek interwencji władz i wyjaś
nieniu. że orzeczenie ustala zarazem. iż 
płace wyższe nad 15 prt. uzyskane przed 
wydaniem orzeczrnia nie mogą być zniżo
ne, z-atal'gi zostaly obecnie zlikwidowane. 

Samo Ol'zeczc.n ie \ys1cutek zlożenia 
spl'zeciwll nie jest na razie wprowadzone 
w ty eh fahrykacll gdzie płace dotychczas 
byty niższe. 

Okradali groby 
Ł ód ź, 15. 3. - Ostatnio na cmen

tarzu katolickim na Zarzewie, kra
dziono od pewnego czasu różne 
przedmioty z grobów. 

Jako podejrzanych o kradzież za
trzymano: Stefana Bilskiego (Wilcza 
3), Aleksego Piotrowskiego (Gołębia 
7) i J erz ego U szki ewi cza (Wilcza 6). 

Uprzywilejowanie 
żydowskiego szkolnictwa 
Ł ód ź, 15,3. - Kuratorium szkolne 

nadało. prawa PaJls!wowe 7 liceom ży
dowskIm w Lodzl, a mianO"'icie li
ceom męsl,im prywatnym Izaaka Ka
cenels~na, II l~ceum Tow. Szkół Ży
dowskIch i hceom żeńskim Józefa 
Aba Marii Hochstein, Tow. Szkół Ży
dowskich, "Wiedza" Luby Sołowiej
czyk-Magaliiowej oraz Eugenii Ja
szuńskj ej -Zeligmanowej. 

Wykaz nie zawiera ani jednej szko
ły polskiej, która by otrzymała upraw
nienia liceów państwowych. Upraw
nienia pr7.yzuane zostaly wymienio
n~rm ż~'clowskim liceom na drugi.e pół
rocze roku s,,;kolnego 1938/39. 

Układ zbiorowy 

ieniem frakcji radnych narodowych 
będzie wprowadzenie do samorządu 
zasad narodowych, gospodarki oszczęd
nej, sprawiedliwego rożdzialu dochodu 
społecznego, całkoWitego unarodowie
nia życia gospodarczego Lodzi. 

Radni narodowi wnieśli szereg 
wniosków a między in.: o 'obniżenie 
o jeden stopień poborów Zarządu 
Miejskego, co uczynić może sam Za
rząd, o przeszło 55 tys. zł, obniżenie 
wydatków na środki lokomocji o 52 
tys. zł, skreślenie emerytur dla by
łych członkó,w magistratu, przeważnie 
Żydów co da oszczędności na sumę 
71 tys. zł, skreślenie remuneracji dla 
wyższych urzędników magistratu, a 
podwyższenie wynagrodzenia dla pra
cowników niższych kategorii. 

Dalej radni narodowi wnieśli o 
ubezpieczenie pracowników na wypa
dek choroby we własnym zakresie, a 
nie w Ubezpieczalni Społecznej, co da 
znaczne oszczędności, a zarazem przy
czyni się do usprawnienia działal
ności tej agendy. 

Co jednak było robić jeśli sam 
Potkallski z PPS wyraził się, że on 
nie ma ' zaufania do magistratu w tej 
sprawie i nie wierzy, aby tego rodzaju 
ubezpieczenie odpowiednio funkcjono
wało. 

Te słuszne wnioski, podyktowane 
tylko troską o dobro gospodarki miej
skiej, zostały odrzucone przez żydów 
i socjalistów. Dla dzisiejs7.ych rząd~ 
ców suma miliona zł jest nic:lem. Tak 
lm łatwo przyszło ten milion zł, rzucić 
po prostu w błoto. 

Samolot dla armii 
Ł ó d ź, 15. 3. - W dniu dzisiejs7.ym 

przyl.atuje do ł.,odzi s.amolot RWD 8, u
fundow.any dla armii przez Związek 
Właścicieli Autobusów, a który w so
botę 18 bm. ~ po poświęceniu na pla
cu Kat,edralnym - oddany będzie \vła
d:1,Om wojskowym. 

Otwarcie Inst. Wyższej 
Kultury Religijnej 

Ł ód ź, 15. 3. - W piątek, dnia 17 
bm, o godz. 19 przy ul. Skorupki 4 na

I stąpi otwarcie powolanego przez J. E. 
ks. biskupa Włodzimierza Jasillskiego 
Instytu tu \\'yższej !{uttury R-eligijnej. 

Konferencja w sprawie 
uk ładu zbiorowego 

Ł ó d Ź. 15 3. - W przyszłym tygo
dniu odbQdzie się międzyzwią,,;kowa 
konferencja w sprawie zawarcia nowe
go układu zbiorow.ego w przemyśle 
włókienniczym, który zatrudnia około 
100.000 osób. 

Za zdemoolwanie baru 
Ł ód ź, 15. 3. - Sąd Grodzki w Ło

dzi, sl{azał Aleksandra Jerzykm:vskie
go na 1 miesiąc aresztu i zasądził 72 
zł ods,,;koc1owania. Jcrzyko\'I'ski, urzęd
nik Zarządu 1\1 i ejsk iego ,w ł.oc1zi zde
molował urząctzcnie Baru Myśliw
skiego (Narutowicza 5). 

Zastrzelił kompana 
J.J Ó cI ź, 15, 3. - YVe wsi Drozdów, 

31-letui Antoni Ciołek zastrzelił swego 
kompana 27-letniego l\1ikolaja Rojka. 

Rojek ska7.any był na 3 miesiące 
aresztu i po odb~'ciu kary spotkał 
Ciołka i zamierzał się z nim rozpra
wić. Ciołek jednak, uprzedzając za
miary przeciwnika, dał do Rojka 
dwa strzały i położył go trupem. 

W fabryce Ejtingonn pr-r,y ul. Dowborczykńw 
30. podczas pracy ulegla ohrażeniom nogi 21-
I~tnia Jadwiga KOlTIl'Il1der (Abramowskic!!o 15). 
Ranna opatrzył we21wany lekal71 pogotowia. 

'" firmie Gf'ntleman przy ul. Limanow$kicgo 
15łl uległ !>kalecze:niu głowy i tW31'ZY Czeslaw 
Kubala (IJimnJ1owskiegQ 189). Rann('go O'Patrzyl 
lekarz pogotowia 

dla pracowników rzeźni 
L ó d Ź, 15. 3. - Jak donosiliśmy został Otwarcie bursy 

zawarty na okres do 1 lutego 1941 r. u- • "I' . 
Na ul. R3 flom-kiej 12 znmic"zkała tamże 74-

Jct'llia Bro.nislawa 'recIe p().~lizgnl)'la sie i UP ,lt'la
jąc, rlozlIula zlamania r~ki oraz okaleczE'nia glo
wy. Ra,jl.J1ą DO o!lab'U1lku pogotowie przcwi,'Zlo 
do szpitala. 

Również na ~kutek §Iizgawicy upad/a Irena 
Jędl'zejewska (IJiman{))'I'skiego 126) i odnio"la 
zł:l!manie reki. Ranną przewieziOiI1o do szpitala. 

W s'klepi" Stanisla'l'a Ambroziaka przy ul. 
Łagiewmi.okiej 41 trzej uliclOnicy wybili szybp, w 
oknie i Slkradli ró:ime rzeczy . . T crlneg-o 7.e spra w
ców 14-lethiego Knl!imiE'I'za Za warlzkiego (La
giew:nicka 74l zatrzymano i pJ'z('kazHno (lo fzby 
Zatrl!Y'mań. 

Alelk~allld('or 'Vieluiiski (Malino"'a 25) :r.aml'J
dow!!! że ~ j~1'O mieszkania. Feliks Wichecki &rlł~ 
R01JI~" GJ"U~~1ist:i lkndIi loro !li ,.,. 1rOt6wce 
i r"2me rzeczy. 

kl!l(~ z.biorowy ella pr'acmmlków rzezm rzemles nlczeJ 
mH'.I~l{lch. Ł . d' 15 3 . 

Układ ten podpisany przez zw, zaw, '. o z, '.: -: vVczor,a] w obecno-
"Prnca ,Pol.ska". ~laje pracownikom szereg I SCI .przedst.aWJCleh Izby Rz,emieś lni
dod8tkow l ulg, .lak pod\Yy;i.kę płnc, przez cze) z dyr. Dolloszem na czele, w obec
wpro',:nrI-zcnie plac tygOdniOWYCh z wy- l10sci pre,,;es,a Zwi.ązku Rzemieślników 
ł~czcDl~m potrąccii z~ ~więta, podwyższe- Chrześcijan p. Raahego, nastąpiło 
Dl,e dm urlopó:\" .zaslł~1 chorobowe za?- otwarcie przy ul. Kilillski-ego 193 bur~ 
kIes trzech. mleS.lę.cy l zagwaran~o\~'ante sy dla terminatorów, powst,ałej z ini-
w tym czasIe mIeJsca prac)r, zas!łkl po- cjattrw r Z,' k R .. ... 
śmiertne jednomiesięczne, odprawa 11,- . ," ).. Vlą.Z u r,emlesllll!,OW 
elnio,.va w razie po,~'ołania do ,yojs],'1 , 23% ChI ziSCIJ·al1:r. . '" . . 
pensJ! z~ okrcs ĆWIczell wojskowych. sta- . ~ nowo~ześl1!.e lU zą.~zoneJ bursle
ły mIesIęczny doda lek na zimę. z8gwa- Jak na r·aZle obhczone] na 28 osób _ 
rantowanie ni.eusuwalnuści delegutów. itd. znalazło już obecnie miejsce 18 pellsjo-

D~a. pracowników rzeźni nr. 2 przez narillsZY. 
pl'7.nęcle rIo _kasy przezorności Jl$prMPio- . rrrwz,"s.t.e poświęceni~ bursy nastą-
110 pła c ę o l, pct. p l \I ' l In , ł " Iz)';z,,-m rz,af'ie. 
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TAK BL:ISKO OD WARSZAWY, A JEDNAK ••• Komunikat Klubu Radziec
kiego Obozu Narodowego 
Klub radziecki Obozu Narodowego 

komunikuje, że sekretariat Klubu u
dziela wszelkich informacyi w spra
wach samorządowych, dotyczących 
prac l działalności obecnego magi
stratu w każdy piątek w godz. od 17 
do 19 w lokalu Zarządu okrQgowego 
Stronnictwa Narodowego, Piotrkow
ska 86, m. 10. 

fl!lina[ I ni! ~ J[ at 11.l1femi!ra ••• 
Wielmoże prowincjonalni rządzą każdy ... na swó j domorosły sposób! 

Zapalił się samochód 
. ~'. ó ~ ź, 15. 3. - Na rogu Głównej l 

Kllmsklego, wskutek skrzesania iskry 
w motorze, zapalił się samochód nale
żący do Koseckiego. 

Straż ogn io\"a pożar ugasiła. 

Ważne dla nauczycieli 
Ł ód ź, 15. 3. - Nauczyciele prag

nę,cy korzystać z urlopu w roku szkol
nym 1939/40 dla dokończenia studiów, 
w.inni do dnia 1 kwietnia złożyć poda
nIa. 

L ó d ź, 15. 3. - Obejmując władzę 
na łódzkim ratuszu wybraniec socjal
ż)'dowskiej większości, prezydent Cha
łupka-Kwapiński w swej mowie do u
r7.ędników, po za stwierdzeniem, że 
"należy do ludzi bardzo punktualnych 
i bardzo wymagających", uważał za 
stosowne umieścić taki passus, jaki 
miał wypowiedzieć premier Skład
kowski. 

"Bardzo niedawno - mówił mar
ksistowski prez. Chałupka-Kwapiński 
- rozmawiając z p. premierem Skład
kowskim słyszałem rozumne, pełne 
troski o dobro państwa słowa. Premier 

Składkowski mówił, "ja mam zmon
towany aparat policyjny, i mogę nim 
jeszcze jechać, ale to nie jest zdrowe, 
chcę, aby społeczeństwo przez wybory 
wypowiedziało się i po d zieli10. się ze 
muą odpowiedzialności!)..·· 

Nie obchod7.i nas, w jakich to oko
lic,mośriach i na jakiej to konferenrji 
p. premier Składkowski wyrzekł przy
tOC7.0ne przez "czerwonego" prezy
denta slowa. Nie chod7.i nam także 
lt-raz o wyciąganie z tyrh słów wnios
l<u, co do stosunku premiera Skład
J<owskiego do marksistowskiego pre-
7.yclenta Chał~pki-Kwapińskiego, jak 

2YDZI EKSMITUJĄ POLA KóW 

Toporek, który trzeba stepie! 
, Niesłychane, "eksterminacyjne" metody żydowsk ich kamieniczników 

Ł 6 d Ź, 15. 3. - W śródmieściu dom bę
dący własnością Polaka należy do rzadko
ści. Na ul. Piotrkowski~j, na uiicach od niej 
odchodzących głównie i przede WSi'.yst.k!m 
rozpierają się domy nale;l;<\::e do ohcej, 
częstokroć wrogiej Polakom nllrodowoarl. 

Jedynie na przedmleściach, gdzie ze 
~zględu na specyficzne warunki, wynika
Jące z faktu zamieszkiwania icb pnez 
ludność nad wyraz ubogią, a posiadanie do
mu nie jest interesem intratnym i opla
~alnym - w większej już ilości występu· 
Ją Polacy, jako posiadac7.e nieruchomoś(·i. 

W tych warunkach, kiedy domy w cen
trum Łodzi, gdzie życie handlowe, prze
mysłowe koncentruje się są w posilda
niu obcych, ogromnie utrudniona jest pol
ska praca gospodarcza. Wynajęcie lokdlu 
bowiem - tej podstawy i fundamentu za
kładu handlowego, czy przemysłow~go 
spoczywa w rękach, które nieżyczllwie ~d
DOSZą się do każdego żywotnieJszego l ~a
modzielniefszego przejawu gospodarczej 
ekspaDsJi polskieJ, 

I nie jeden lcupiec, czy przemysłowiec, 
jednostka przedl:iębiorcza, która w dąte
niu do rozpoczęda działalności gospoJllr
czej przezwyciężyła wszelkie trudności, 
jak zgromadzenie kapitału, skupienie od
powiedniego personelu - utknęła na tru
dności niejednokrotnie nieprzezwyciężal
nej i nierozwiązalnej Da sprawie wynaję. 
cia lokalu. 

Ileż to razy miały miejsce wypadki, ze 
Żyd, który miał wolny lokal handlowy od 
szeregu miesięcy nie chciał go wynająć 
tylko dla tego, "e miał samych reflektan
tów Polaków. Ale już dziś dochodzi do te
go, że nie tylko nie wynajmuje się ze 
strony obcych właścicieli lokali przed~ię
biorcom Polakom, ale, korzystając z od
powiednich przevisów prawnych Zydzi. a 
i Niemcy kupców Polaków ze swoich do
mów rugują i eksmitują. 

I tych wypadków coraz jest więcej A 
już masowo, że się tak wyrazimy, "eks
terminacyjną" ;')olitykę stosują do Pola
ków właściciele Żyd'zi. 

Rugują oni przede wszystkim ze swych 
domów te sklepy polskie i tych kupców 
Polaków, którym dobrze się powodzi i któ· 
rzy skutecznie !tonkuruJą z przedsiębior
cami żydowskimi. 

ie chcąc być go łosłownymi przy tacza-

my charakterystyczny przyklarl ustosLln- l wie nie postępuią sobie zbyt samowładnie 
kowania się Żyda-właściciela do C h l' Z c- i samowolnie? Czyż panom Toporkom nie 
ś c i j a 11 s k i e g o D o m u O ci z i e ± 0- zabardzo się wydaje, że mogą sobie bry
we g o z ul. 11 Listopaua 20. I{amienicznik kać jak im się podoba? 
żydowski o charakterystycznym" nazwisku Ponieważ Żydzi kiedy ich buta oszala
L e i z o l' T o P o re!t postanowił z domu mia nie widzą rótnicy między tym co im 
~wego coraz lepiej prosperującą chrzr.śri- wolno, a co nie wolno, - trzeba, aby zor
jańską placówkę usunąć. W tym celu ganizowana opinia spoleczna polska stę
wniósł do s1\du pozew o eksmisję. piła zdecydowaną postawą zbyt wielką pe-

otóż trzeba sprawę jasno i twardo po- wność siebie palestyńskich Toporków, 
stawić: czyż panowie Lelzorowie Toporka- (jot) 

> 

Reprezentacyjne KinR "RIALTO" W Łodzi 
Przedstawia najwspanialszy 

romans miłosny "Z AZ A" 
W rolach gł.: Claudette COIJBERT oraz znakomitego Herberta )IARSHALLA 

N @ł~6 

,,(zerwonv" magistrat boi si~ 
opinii publicznej 

I. ó d ź, 15. 3. - "Czerwony" magistrat, 
powołuJąc się na rzekomo nhściłe spra
wozdania prasowe z przebiegu pierwszego 
posiedzenia magistratu, wydał zarządze· 
nie, że informacje o przebiegu pOSiedzenia 
magistratu i komisJi radzieckich podawać 
będzie referat pIasowy. 

Wygląda to na pewnego rodzaju cen-

• 

zurę, laką chce się zastosować do pras, 
oczyw ścle nieza:eineJ. 

Widać bezstl'tnnych głosów boi się p. 
Chałupka·Kwaplński i nie chce by się po 
za obręb posiedzenia dostały pewne szcze
góły nieprzyjemne dla "czerwonego" ma
gistratu. 

Wstrząsająca śmierć dziecka Nowy referent prasowy 
Ł ó d ź, 15. 3. - We wsi MikoJ.ajew łódzkiej rozgłośni 

w zagrodzie 'Viaderk.a, dziecko pozo- . 
sta\vione bez dozoru, zabawi.ając sic: Ł ó d ź, 15. 3. - FunkcjQ kierowlll-

ka referatu prasowego łódzkiej rozgło
przy palenisku piec.a, spowodowało. po- śni Polskiego Radia objął p. red. Jerzy 
wr. Lipiński. 

I{iedy pośpieszono n.a pomoc, 7-1et- R k . . t ' 
nia Genowefa Wiader,ek wskutek spa- O owama maJs row 
lenia całego ciała zmarła, a 5-1etni I Ł ó d ź, 15. 3. - Toczą. się rok owa
MieczysŁaw Wiaderek uległ ciężkiemu nia w sprawi·e płac majstrów przygo-
poparz-eniu. towujących wzory tkanin. 

Kto do tego dopuścił, że nale.żności podatkowe Kohnów urosły do przeszło 12 milio
nów złotych? 

nów Kohnów, Uszera i }'lal,sa, domaga się 
w związku 7. prowadzonymi rokowaniami 
potraktowania sprawy \Viclzewskiej Ma
nufak tury na Właściwej płaszczyźnie. 

Zdaniem tego społeczeństwa ratowanie 
"Widzewskiej" pieniędzmi skarbowymi 
nie jest wskazane. 

Ł ó d ź, 15. 3. Ukazał się za pośrednic
twem Pata oficjalny komunikat D. G. K. 
i ministel'~twa sh:arbu IV sprawie ,,\Vidzew
skiej Manufaktury". \V komunikacie tym 
stwierdza si~, że "w chwili obecnej pro
wadzone są układy z zagranicznymi wie
rzycielami ("Widzewskiej Manufaktury" 
- dop. nl1s7:) w sprawie zabezpieczenia 
należności tych wiel'zycieli oraz należno- Znana jest przecież gospodarka rahun-
id z tytułu podatków. kowa l\ohnów, którzy zdewastowali do 

W związku z tymi układami rozważa- Kunitzerów i lIeintzlów należący ongiś 
na jest ewentualność obsadzenia stanowi- warsztat pracy, wyciągnęli z niego mak
ska prezesa zarządu w porozumieniu z sif!1l!Il?- teg?, co motna było ;vy([ObYĆ'j a 
wierzycielami na czas trwania układu dZISIaJ. zabIegaJ a. o układ, a WlęC sankc o
j prowadzone są co do tego rozmowy z p. nowanle tej gospodarki. 
Zbijewskim, który opuszcza stanowisko I Jeśli któryś z podatników nie zapłaci 
radcy finansowego w Londynie." choćby drobnej sumy - to ściąga się z 

Spoleczellstwo polskie w 1..0dz1, które niego poprolłu ostatnią koszulę. Panowie 
doskonale zna metody gospodarcze pa- Xohnowie zalegają z podatkami na prze-

szło 12 milionów złotych, a nic naprzykład 
nie wiemy o tym, aby kiedykolwiek se
kwestrator odwiedził pałacyk np, Maksa 
na Widzewie i opieczętował meble za na
leźności skarbowe. 

Jak się to stało i kto do tego dopuścił, 
że należności podatkowe Xohnów urosły 
od tak ;.010sa1nej sumy? W kazdymbądź 
!'Uzie spoteczeilst \,"0 polskie Łodzi wycho
dzi z założenia, że odpowiedzialni za po
wstanie tego stanu winni ponieść kODsek
wencje swego czynu. 

Przy tym mówi się o jednym. Skoro 
p. Kohnowie nie chcą płacić podatków, 
twierdząc że nie mają pieni,!dzy - to na 
to jest bodaj jeden radykalny środek. Pan 
Jersak z ~lowa mógłLy coś o tym po
wiedzieć. Reczymy, że wtedy pieni!\dze 
się znajdą. (jot) 

to zrobił lewiatański "I{urier Polski", 
Dla nas jest ważne, że takie słowa 

zostały wypowiedziane, bo przecież 
wynika z nich wyraźnie, że istn~ej.~ 
tendencja brania pod uwagę opmll 
społeczelu;twa, wyrażanej w wybo
rach. 

Premier jednak swoje, a urzędnicy 
administracyjni na prowinCji tet 
swoje. 

Bo oto posłuchajmy, jak się sprawy 
przedstawiają w zakr~sie sza~owani.a 
opinii społeczeństwa, Jaka. uWldoczm
ła się w wyborach - w Ole tak dale
kim od Warszawy, a już bliskim Lodzl 
pow. brzezinsklm. . 

Oto w Jeżowie na 16 radnych Jede
nastu wypowiedziało się za kandyda
tem na wójta p. Nielepkowi
c z e m, który w ten sposób obdarzony 
został godnością wójtowską.. Wyda
wałoby się, że nic na przeszkodzie nie 
Etoi, by p. Nielepkowicz, znany dzia

' łacz kółek rolniczych, katolickich 
stow. młodzieży, mają.cy zaufanie i 
szacunek ludzi - objął urzędowanie. 

Zdawałoby się... A jednak rzeczy
wistość poszłą inną drogą. P. Nalep
kowicz, miły społeczeństwu, znające
mu go z pracy, nie spodobał się jed
nakże p. staroście brzezinskiemu. Oto 
społeczeństwo jeżowskie dowiedziało 
Eię jednego z ostatnich pięknych po
ranków, że wybór p. Nalepkowicza na 
wójta nie został zatwierdzony. 

Nie dowiedziało się jednak społe
czellstwo, z jakich to powodów pan 
starosta na Brzezinach nie uznał god
nym p. Nalepkowicza urzędu wójtow
skiego. 

Otóż obecnie już się głośno mówi, 
że p. Na1epkowicz nie otrzymał laI1-
cucha wójtowskiego dlatego, ponieważ 
jest członkiem Stronnictwa Narodo
wego. 

Gdyby był socjalistą, marksistą, 
tak jak na przykład p. Chałupka
I{wapiński, to by może p , starosta z 
nim pokonferował, to i tamto powie
dział, a i pewnie wreszcie na stolcu 
wójtowskim zatwierdził. 

Czyli, że aczkolwiek, Brzeziny 
blisko Warszawy, to jednak w tym 
dziś chałupniczym ośrodku, a dawniej 
w okresie renesansu nie tylko suknem 
i piwem słynnym mioście- głosu p. 
premiera nie słychać. (w) 

Czwartek, dnia 16 marca 
11.00 .,pieśni i marsze żolnierskie" - audyda 

ella szkól powsz. w opracowaniu Tadeusza May
Zlnera; 11.2.3 wiązanka melodii GilbeMa i ~l1llli
vlId1a (płyty); 11.57 sygnał czasu z Warszawy. 
Hejnat z Krakowa; 12.03 audycja poludm.iowa; 
14.00 koncert 8ymfonic2JI1Y w wyk. orko 'l'ow. 
koncertów Konserwat()rLum w Paryżu pod dyr. 
Fił.ipa Gauberta z udz. Ignacego Friedmanna 
- forte-pian (płyty): 14.50 łódzkie wiadomości 
giełdowe i odczytanie programu; 

15.00 "Podróż w przeI'złość" - pogatlanka dla 
młodzieży - wyglosi Waclaw Frenkiel: 15.15 
,.Kłopoty i rany" - .. Mam tyle s·prawun,ków" 
- dialog w ()praeOWanLu Haliny Mamelokowej 
(z Katowic); 15.00 muzyka obiadowa w wyko
naniu Orkiestry Rozgłośni Lwow~kiej pod dYl'. 
Tadeusza Seredyńskiego; 16.00 dziennik popołud
niowy; 16.05 wiadomo~ci gospodarcze; 16.20 ,.\V 
fabryce przetworów jarzynowych i owocowych" 
- audycja dła młonzieży licealnej - w apra
cow8J1liu Józefa Raczkowskiego (z Poznania); 
16.40 gra 'wanda Landowska - klawesyn -
(plyty): 

17.00 .. Angkor" - felieton Romana Fajansa : 
17.1~ recital skrzypcowy Maksymiliana HeniJl
ga (NiE'Dlcy) przy fortepiamie Sergiusz Nadgry
oowski: liAO z naszych pieśni - śpiewa Ada 
\Vitowska-Kr.mińskn, PI'ZY fortepianie Sergiusz 
"'adgryzowski; 19.00 .. Od pierwszej fot()grafii do 
taśmy filmowej" - pogada,nlka mgr Teof:la Ba
hijn; 18.10 muzyka (płyty); 18.20 o wszystkim 
po tro.zkn: 18.2.; wiadomo~ci sportowe lokalne: 

J8.30 'rentr Wyobrn~ni: ,.Dziady" Adama 
Mickiewicza \V oprac. radiofonicznym Leona 
~chill!'ra (wieczór I). Słowo wstępne dr TYlTlona 
'l'cl'lcckie)::o; 19.15 koncert rozrywkowy. Wyko
na WCy: Mala OI'kiesŁ!'a P. R. pod dyr. Zdzi
sława Gorzyńskiego. Bronislllwa Makowska -
harfa. Janina Kay-KuezYliska - §piew. H .. n
Iylk Barbnikowski - flet; 20.35 audycje infor
macyjne: Dziennik wieczorny (20.40). Wiad omo
ści meteorologiczn~ I(omuni·kat "niegowy (z K rn
kowa). 'Viadomości sportowe; Nasz progoram 
na jutro; 21.00 recits ,ł fortepianowy A Ipk/,anilra 
Unińskiego: 21.40 .. Wtedy tak czytano" - fe
lieton Starego Doktora o ksiłlŻce; 2200 . Krajo
wa przetwórc7lość gorzelnicza" pogarlanka _ 
wyg/osi inż. Stefan Ohyrczakowski; 22.10 kon
cert :1;yczeń łJ6dzkiej Rodziny Rarlio,,'cj: ~.~.OO 
ostatnie wiadomości dzien'l1 ika w;eczornegc. 
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Sport 
K to walczy w finale 
mistrzostw lOZB 

W Łodzi odbędą się jutro w piątek o 
godz. 20 w sali Geyera finały walk o ty
tuł mistrza Łodzi. 

Zawody zapowiadają się bardzo cieka
wie. Zestawienie par poszczególnych walk 
jest następujące (podajemy od muszej do 

ciętkiej według kolejności wag): 
Czarnecki (Zjedn.) i Kamiński (Geyer); 

Popielaty (IKP) i M:arcinkowski (IKP), 
Arndt (Tom. Fabr.· Szt. Jedw.) i Michalak 
(Zjedn.); Kulibabka (Geyer) i Wdowiński; 
Augustowicz (Geyer) i Mi'kołajczyk (Geyer) 
Niewadził (Sokół) i Pisarski (Geyer) oraz 
Pietrzak . (II{P) i Jaskóla (Geyer). 

Znów zmiana granic LOZPN 
(sp) Jak nas iruormują. PZPN zmów Wystą: 

pił z projektem zmiany granic dzialab1JśCI 
ŁOZPN. Projekt PZPN jest w tej ch wili pod
dany dokladnym studiom. Między innymi \'lmia
nami PZPN projektuje przydzielenie do ŁOZPN 
Kutna i Łowicza. natomiast odbiera Sk,iernie-

Dnia 1ł marca 1939 r. o godz. 6.15 zasnął w Bogu, po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., mój najdrot:;zy 
mąż, nasz kochany ojciec i teść, ś. p. 

Franciszek Hilscher 
przetywszy lat 57. Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 17. bm. o godzi
nie 16 z kostnicy naw ego cmentarza par. św. Wojciecha. 
z 10583 : YV ciężkim smutku pogrążeni 

Poznań, dn. 15. 3. 1939 żona, córki, syn i synowa. 
Winogrady 128. 

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 

wice, które ze wzglę-d!u na dogodno6ć komuni
kacyjnIl mają być przyłącwne do WOZPN. 

Pięściarstwo 
(sp) Wystąpieniem Krus:tendera z LOZB za

intersował się Okręgowy Urząd W. F. w Ło
dzi. W tej ciekawej sprawie ok.ręgowy urząd 
zażądal od klubu KI'uszemdera nadesłania mo
tyw6w, które sklOJlily zal'\ząd klubu do wy:!Ofa
nia swej sekcji pięściars,kiej z ŁOZB, 

(sp) PZB na swym ost3Jtnim pooiedzemiu zde
cydowa,ł wystawienie przeciw Włochom. w nie
dzielę w Poznruniu. PiJata w wadze cię:iJkiej. po
nieważ Bialkowskiemu dokucza kontuzja od
nies'iona w spotkaniu z Węgrami. 

W ringu niedz~elne walki sędziować ~dą na 

II1III!iJlJllIl pp. Ozemy (Wroohy) i Kazimierz Der
da (Polska). na punkty 00>. Maz'Ilia (Włochy), 
Dworzak (Ozech) i Bielewkz. 

Włosi pr,zyjeżdżają do Poa.nma w sobotę w 
południe i zamieszkają w hotelu Bazar, 

N a m i s t r z o s t w a El u r o p Y du Dubli
na PZB postanowi! wysIać petna. 6semke oraz 
dwóch sędzi6w. 

K. S. Sparta z Obornik przyjęta została do 
związku. 

Piłka nożna 
(sp) Okręg poznański wystąpil z prOPOZycja 

rozegrania zawodów międzymiastowych Poznall.
Łódź. Mecz ten ma się odbyc w P oznaniu w 
dniu 4 czerwca. Propozycja ta została przez 
ŁOZPN zjltwierdzonna. 

.,TitaDia'~ 
Dnia 13 marca 1939 r., zmarł po długich i 

ciętkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św., mój ukochamy mąż, nasz troskliwy ojciec, 
brat, zięć i szwagier, ś. p. 

... iiO"F~_iI:;;~byla I jest 
"'J królową sepe-

r·atorów. Nie
luścigniona w 
wytrzymalo-

§ci i sep a ro
waniu z po
niklowanym 

Józef Stoiński 
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 16. bm. o 

godz, 16.30 z kostnicy Zakładu dla Starców na 
Śródce na nowy cmentarz św. Rocha w Żegrzu , 
Msza św. nazajutrz o godz. 8 w kościele św. 
Rocha. 

W ciężkim smutku pogrążetni 
żona z dziećmi i rodzina. 

Do wynajęcia 

spiżowym nie
rdzewnym ba
kiem talerzo
wym i łożem 

klllkowem. 
Reprezen

tacja na Pol
:!kę; 

W. GIERCZYŃSKI 
Poznań, Św. Marcin 13. 

Części wir6wkow, do wszelkich: 
systemów. 
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"" • NA WĄTROBĘ 
. '. ł0140EI(. KISZKI 

I, DRZEW~~'W~:'?~~~~'b ipo~~:?' wyb6r 
róż' SKLEPY W Hali 

I ul. Ogrodowa 4 - w Łodzi 

•
I'!~'t.b. .. ~ 

.~\:: .. uel7a;y-h 

N(IIMlwaPĘCHERZ 

fZljStJk. 
ŚWlĘ TOJAŃSKIEGO ZIELA 
MAGISTRA GOBIECA 

"OGRODY WIDZEW8KIE" Sp.IO.O. y; cenie od zł 42 do 67 miesięcznie. 
N 8453 poczta Pabianice, ak. poczt. 54, tel. 341 Wiadomość u dozorcy. 

~ Dojazd tramwajem pabianickim do przyst. Widzew - Żdzary skąd 1 km. 

N 8978 

Sl<tAD GlOWNV: 
WARSZAWA. MIODOWA 1It 

.J~otJeJJ 
c: 
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:-.lagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, kat de 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty naprzykład: z 18923, n 27'5, d 1790 

dalsze słowo 10 groszy, fi liczb = jedno słowo, i t. d. = 1 słowo. 
I. w, z, a - kaMe stano~ l słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w lnf powszednie przyjmuje 
5zenie nie mote przekraczać 100 słów, " tym Ogłoszenia "śród drobnych: t.lamowy minimetr :JO groszy. 31ę do godz. 10.15, w soboty t dni przedśw1ą-

5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 9.15. 

KAPELUSZE męskie 
"1. DOM'i,.PARCELElIIK6. Ó2ENKI ~ ~ Inni 

------- Ekspedientka Parcela Panienka dluższą praktYką. towaTów kr6t- MEBLE 
11111111111111111111111111111111111111111111111111111111110 

7.sezon wiosenny poleca f-ma !...C Z a p k i 
na sprzedaż . okolica Szelaga. mloda. inteligentna. szla~hetna. kjch .art:ykul~w '?ęskich. włada jadalki. sypialki. gabinety. tap-
Oferty Orędownik. Poznali niezupelnie dzisiejszych poglą- nIemlecklm Ję~yklem . szuka I?o- czany. fotele. otomany. le,żanki. 

__ z",d ... 59399 dów pragnie korespondować z sady. Ł!lska\\ e oferty Kurl-er stoly okrągle. krzesla po cenach 

K
~ - -'-li kulturalnym. mlodym narodow- PoznańskI zdg 59 526 zniżonych poleca Z. Kaliilski. -

"ilTOS" Łódt, Andrzeja 2 
.. O:;_O.!ISTE__ cem z którymby można wyroie- Pl'ekarz Łódź. Nawrot 37. N 8456 .___ _ nić głębsze zdania i myśli. Cel 

~r' : N 7i62 wł. Mieczysław Szydłowski 
Fryzjerzy T.a t~,mo~iza~~lo·ch;;;' a. A~~~~~W ~~: ~~!~g!~1\. cm::~cłi:a s~~: IIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII 

aparaty. helmy. suszmiki (FeomYI stante. zd 5\l711 sk,L Leszno, Reja 8. n 8 651 
najlepsze najtaniej. Ika. Poznań - UlJI . 
Wroclaws'ka 14. P 332054,107 18-26 SZUKA F-OSADY Fryzjerka Potrzeb~a 

... żelazkowa m JlJIl1CtlJre p()S(hUokuje 'Pamm.a do prowa~,zeOla wyotwórrnt 
. d • I, b ó!·· Of t soków, gwaranCJa., od zaraz. -OgloszenIa do 30 slów dla poszu- posa y zil raz u' P zmeJ., er Y Oferty Orę.do-w:oi'k Poznań 

kujących posady w tei rubryce OredowOl.k. Poznań zd 60 ;>16 z.d 60 4-'JS 
obliczamy PO jednej trzeciej cenie 

drobnych, Rymarz-ogrodowy 

• 
przegląd prasy: - 23.00 18.20 jak spędzić święto? 18.25 aj Slu~ba dowtowa ,um 1ł~[I)!.l1) ~1 r.'-I wiadomości qzienni~a. wiadomości sportowe lokalne; -

- -- - --- - - - -- - _::.. nego; 23.05 wladomoscl z 22.00 wiadomości bieżące. 

poszukuje posady na maja.tek. - Uczeń 
Znajomość prowadzenia mą szyn !>ieiklllJ'$ki potrzelmy. - PO'1lIlal\, 
parowych. Oferty Orędowmk - Strzeleoka 28. pie-ka.r.nia, 

Piątek, 17 marca. . w języku francuskim. i Poszukuję 

aujY~~e a~f:~~LłI~r~Gr~; ;; z~ld~i I ł1łY~łt'5i~iiłM ~~:Jgr si;ci~~ \~l:;e~~~ć _j)~~1~ 
wolenie" - słuchowisko na tle' ________ • _____ ~ _ domu lub dzieci starsze. Kalisz . 

Poznań zd 60 312 z.d 60 4203 

.27.WOLNE MiEJSCA" Prasowaczka ' 
• , • ! u-ozenonica ~otrzelma Z8JrU. -

powieści H. Porter pt, .. PoIlyan-! Toruń - 6.57 audycje poran- 15.30 'Vroclaw. Muzyka po- Górnośląska 71 - fi Dudzińska. 
11a": - 11.25 nieznani pieśniarze ' ne; 10.00 koncert rozrywkctwy - pularna. Frankfurt. Koncert zdg GO 201 

Pomocnik P'raS()wa1nia'zrOOn4~1' WOZma 1ł .. 
francuscy (płyty); 12.03 audycjal (płyty); 11.25 dawne suity (pły- orko i sol. młodzieży. 16.00 Lipsk. 
południowa; 15.'00 audycja dllll ty); 13.00 dla każdego coś ładne- Koncert rozrywkowy. "'iedeń. 
młodzieży; .. Gejzery" - repor-I gO (płyty); 13.50 wiadomości z Muzyka lekka. - 17.00 Rzym. 
taż przyrodniczy; 15.20 poradniki Pomorza; 17.45 o muzyce, wiado- Transnl. z Akademii św. Cecy· 
sportowy; 15.30 muzyka obiado-j mości dla wszystkich; .. Jerzy Iii. 17.30 Sofia. Koncert muzyki 
wa w wyk. orko salonowej pod: 'Jj'rYderyk lIoendel"; - 18.15 .. 1- wojskowej. _ 18.00 Brukscla fI. 
dyr. Tomasza Kicsewettera (z; miona wielkości" - rozmowa ze Recital klawesyn. - Budapeszt. 
Łodzi): 16.00 dziennik popołu- słuchaczami'p 18.25 wiadomości Muzyka lekka. - Hilversum II. 
dniowy; 16.08 wiadomości gO- sportowe z omorza; 22.55 aktu- Muzyka' popularna. Saarbrue
spodarcze; 16.20 Męka Chrystu- alności. cken. Melodie o zmierzchu. 18.20 
sa i cierpienie ludzkie"; .. Jeden Katowicc - 5.30 audycje po- Droitwich. \Veso!e merodie. -
za wielu" - Rozmowa z chory- rBnne; 11.25 płyty z ·W.arszawy; 19.00 Sofia. "Okręt widmo" op, 
mi ks. kapelana Michala Rekasa 14.00 pogadanka sportowa:. 14.1.0 \Vagnera. Hamourg. \Valce i 
(ze Lwowa); 16.35 .. Droga KrzY-I koncert życzeń; 14.50 radlOfom- pieśni. - 19.05 Tallin. Koncert 
żowa" - transm. z Kościoła A- zaCJa kraju; 14.55 wiadomości symfoniczny. 19.25 Droitwich. 
kademickiego św. Anny w War- bieżące i gielda; 17.45 .. Z nauki Koncert 'na organach \Vurlitze
sza~ie .. Pieśni śpi.ewa <;~ór aka-t o z.~emi śląskiej; Wyżyna ąlą:i ra. 1~.45 Bu~apeszt. Dzieje wal
demICkl .. AmbrosIanum ; 17.301 ska - pogadanka: 17.55 .. DZlen, ca WiedeńskIego. - 20.00 Sztok· 
"Nasze sprawy" -. pogadanka;, imi.eni? Nacz~~ego Wodza w l holm. Program rozrywkowy. -:-
17.45 skrzynka techlllczna; 18.001 Ś\\'letIJCy śląsl,leJ - w wykona- 20.10 Sztutgart ... Cnulik sewII
audycja dla wsi; 1) .. Zanim pi- niu zespołu międzyświetlicowego I<ki" OP. Rossiniego. - 20.15 
smo dojdzie do naszych rąk" - Miejskiego Ośrodka Oświaty w Frankfurt. Muzyka rozrywko

'pogadanka dla gospodyń. 2) Mu- Katowicach: 18.15 mieszanki koni- wa. - 20.30 Droitwich. WIoska 
zyka (płyty). 3) Prace wiosenne I czyn z trawami: 18.25 wiadomogci muzyka kościelna. - Mediolan. 
na ląkach pastwiskach - poga-

I 
sportowe; 22.00 komunikat bie- .. 'rrubadur" op. Veraiego (pły

danka; 18.30 Teatr Wyobrazni; I żący. ty). 21.00 Rzym ... La Linae deI 
"Dziady" Adama Mickiewicza Krak6w - 6.57 audycje po- cuore" opt. Carabelli. Mediołan. 
(wieczór II); . 19.15 koncert roz- ranne; 11.25 płyty z 'Varszawy; Koncert symfoniczny. 21.15 Lu
rywkowy (z Wilna). Wykonaw-' 14.00 muzyka obiadowa (płyty): ksemburg. Kwintet piosenkarzy. 
cy; Orko Rozgłośni Wileńskiej 14.20 audycja dla dzieci; a) Radio Paris. Recital skrzypco
pod dyr. Władysława Szczepa(l- Skrzynka. b) Tea,tr Marionetek; wy. 21.30 Strasburg. Finały 0-
skiego, Wanda Hendrich (so- .. JII'k mały Ignacy szukał sobie per. Brno. Reportaż z muzeum 
pran). zespół gitarzystów P. P. pracy" (nagranie): 14.55 wiado- instrumentów muzycz.nych. 22.00 
'V. pod c]yr. Broni sława Hajna. mości gospodarcze; 17.45 dokąd W. Eiffla. Muzyka kameralna. 
Hipolit Zasadzki (saksofon); - jechać w święto'! 17.50 odczyt Sofia. Muzyka lekka. 22.15 }{o
- 20.35 audycje informacyjne: SPOl·tOWY; .. W pogoni za rekor- lon in. Koncert z udz. Koczal
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domości meteor·ologiczne. sporto- !'ltanislawa M'ikuszewskiego. Melodie słowackie. 22.30 Lipsk. 
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nii Warszawskiej; 22.30 .. Ostat- niu chóru szkoły powszechnej Sztntgart. - Utwory Chopina. 
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med~lełnlch J .śwJlltec%I!Yoh do /lodainy 11.30 rano. Za b!.edy drąkarakilt. które nie zniekształcaj. 
trek.i oglosze.rua. admlllletrada me odpowiada. o.głoszerua przYJmujelllY tylko 1& opIat. I g617. 
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93) Szanowny Baronie I 
Wkrótce bYł w pełnej służbie. Zwyciężyliśmy l D. jest w naszej 
Bez ustanku schodził i wchodził mocy. Potrzeba jednak koniecznie, 

Po schodach, jakby nic innego w ży- abyś sam po nią do Anglii przyjechał. 
ciu nie robił. Dlaczego, dowiesz się przy zobaczeniu I 

\Vszędzie go było pełno, tu podawał Obecnie nie grozi ci żadne niebezpie-
śniadanie, tam wydawał chłopakom czeństwo, o ile zachowasz się ostroż
rozkazy. nie. Udało mi się zwrócił uwagę władz 

Pierwszy raz dzisiaj od objęcia w inną stronę. 
swych nowych obowiązków zasłużył Dobrze by było, abyś przyjechał 
na naganę. najpóźniej za pięć lub sześć dni. Mógł-

Około godziny dziewiątej rozległ by nam F. odbić zdobycz. Im prę
się przeciągły przenikliwy głos elek- dzej przyjedziesz, tym lepiej. W 
trycznego dzwonka. Wkrótce potem Dover będę cię oczekiwał. Telegra
pierwszy kelner hotelowy wymienił fuj przed samym wyjazdem, ale nie 
jego nazwisko. prędzej, do mister Maxfield, Dover, 

- Cóż ci się stało, Gustawie? Pan hotel Paryski. Spiesz się. 
kapitan rozkazał przecież, iż wszyst- Twój H. 
kie listy, skoro tylko nadejdą, mają - Dziwne, bardzo dziwnel 
być zaraz przyniesione do pokoju. Alfred spoglądał zamyślony przed 
CzYŚ nie oddał mu listu, który przy- siebie. 
szedł jeszcze wieczorem? List był tak krótki i zawiły, iż po-

Gustaw drgnął zmieszany widocz- czą.tkowo nie mógł wcale pojąć jego 
nie, bąkając kilka słów uniewinnie- treści. 
nia. - Czy Dolores była u Huta? 

- Ładne rzeczy! - rzekł kelner - Dlaczego nie przywoził jej sam 
gniewnym głosem. Jak dyrektor do Niemiec 
dowie się o takim niedbalstwie, mo- - Jak Hut dosŁał w ręce Dolores? 
żesz dziś jeszcze stracić miejsce. res? 

Stary Gustaw był strasznie zmar- Wszystkie te pytania nasuwały się 
twiony. Alfredowi, nie mogącemu znaleźć na 

- Dobrze jeszcze, że baron nic nie nie odpowiedzi. 
wie o tym liście - mówił kelner da- Postanowił jednak wyjechać zaraz, 
lej. - Ponieważ jesteś zwykle chęt- aby ze swej winy, nie unicestwić pIa
nym i pilnym i żadnej dotychczas nie nów Huta. 
było na ciebie skargi, zamknę oczy i GdYby był Alfred porównał uważ
nie zdradzę cię. Kapitan dzwonił już niej tekst listu z adresem, byłby mu 
dwa razy o śniadanie, ty zaś spałeś wi- podpadł inny atrament. 
docznie. Szczęściem, że chłopak, któ- Nie myślał jednak o tym tak samo, 
ry bYł u niego, pytając o rozkazy, nic jak nie przyszło mu na myśl, że list 
o liście nie wiedział. Gdzie masz list? bYł zastawioną nań pułapką. Wie-

- Tutaj w kieszeni! - wybąknął dzial, że musiał być cierpliwym do ju-
Gustaw zakłopotany. tra. 

- Odpowiednie miejsce! - rzekł Drżał z niecierpliwości, aby udać 
kelner gniewnie. - Zanieś czym prę- się do Anglii i dostać DoJores w swe 

_dzej śniadanie kapitanowi i powiedz, ręce. 
Że list nadszedł co tylko! Gdy ję. mieć będzie, wszystko dal-

Odwrócił się, nie widząc bystrego sze się znajdzie, z łatwością. także po-
wymzu w oczach starego Gustawa. się.dzie małą Leę. 

Kilka minut późnieJ wszedł tenże Jak mądrze zrobił wówczas, zamie-
do pokoju kapitana. ni wszy zaraz po urod7eniu dziecko 

Alfred leżał w łóżku i był widocz- słabe, na silne i zdrowe. 
nie w złym humorze. Obliczenia jego inne wprawdzie 

- Jesteście nareszcie I - krzyk- zupełnie przynosiły owoce, niż się spo
nął na starego. - Kazałeś mi dość dziewał. 
długo czekać, nim raczyłeś mi podać Wówczas myślał, iż jego dziecko 
śniadanie. Śliczna opieszałość. Po- może umrzeć i sukcesja go ominie. 
skarżę się u dyrektoral Teraz cieszył się, że podstawione 

Gustaw bąknął przeproszenie, na dziecko umarło a jego żyło. 
które jednak baron nie zważał. Miał teraz środek nie tylko do o-

- Już dobrze I Czy są listy? siągnięcia sukcesji Jecz do ugięcia Do-
- Tak, panie kapitanie! - od- lores przed jego wolą.. 

rzekł kelner, wskazując na kopertę Godziny toczyły się żółwim kro-
leżą.cą na tacy. kiem. 

- Daj! - rzekł Alfred szybko. Włóczył się po knajpach i kawiar-
Gustaw . nakrywał do śniadania, niach, chcąc zabić czas. 

Alfred zaś rozerwał kopertę i pogrQ.- Przed sobę. miał jednak cały długi 
żył się w czytaniu listu. wieczór i dłuższą jeszcze noc. 

Nie spostrzegł wcale, iż kelner ob- Bez celu wlókł się niezwykle o tym 
serwował go. czasie ożywioną ulicą Fryderyka. 

Skończywszy czytanie, spostrzegł Tu ~ ówdzie błyszczały pierwsze za-
dopiero obecność starego. palone latarnie, na chodnikach zaś, 

- Co robisz tak długo? Nakry- przed jasno oświetlonymi oknami wy-
wasz stół do nieskończoności! stawowymi, gromadziły się tłumy 

Kelner cofnął się ku drzwiom, lecz przechodniów. 
zatrzymał się na głos Alfreda. Młodzi kupcy i panny sklepowe po-

- I{iedy odchodzi pociąg do Ham- wracali spiesznie do domów, wśród 
burg-a? - zapytał kapitan. nich przesuwali się ubrani podług 0-

Na twarzy Gustawa przemknął statniej mody eleganci, w świecących 
triumfujący uśmiech, którego Alfred cylindrach na głowie, z podkręcony
nie mógł jednak dojrzeć. mi wąsami i grubymi laskami w rę

- Odjechał już przed godzinę., pa- kach, przypatrując się wymalowanym 
nie kapitanie! i podpadająco ubranym dziewczynom, 

Alfred stłumił przekleństwo. które na ulicy c7.Uły się widocznie jak 
- A kiedy odchodzi następny, to w domu. 

jest ten, który ma związek z Londy- Zły i znudzony Alfred przeciskał 
nem? się wśród tłumu. Ruch uliczny nie 

- Jutro rano dopiero, panie ka- sprawiał mu przyjemności. Nudził 
pitarlie. Odchodzi wprawdzie jeszcze się, rozważając, gdzie spędzić wieczór. 
kilka pociągów, mających związek, Mimowoli stanął przed słupem 0-
lecz bardzo niewygodnych. Każdym gloszeniowym i zagłębił sie w czytaniu 
innym musiałby pan dłuższy czas afiszów. 
zatrzymać się w dr.Jdze. 1:adna z ogłaszanych rozrywek 

--: Dobrze, dziękuję! - odparł AI- nie przypadała mu do gustu, zepsute-
fred, namyślaja,c się chwilę. go wśród życia pelnego przyjemności. 

- Czy pan kapitan ma jeszcze ja- Jego podsycone nerwy pragnęły co-
Ide rozkazy? - 7.apytał kelner. I raz innych podniecell, wrażeń, wzru-

- Tak. chciałbym, aby mnie jutro szających wypadków, zdolnych poru
rano obudzono i przedstawiono radlU- szyć krew najbardziej zblazowanego 
nek. Mam zamiar >wyjechać jutro. człowieka. 

- Dobrze, panie kapitanie! Wzrok jego padł nareszcie na pla-
Gustaw '\'""vszedl z pokoju. kat, pochłankjący r.ał~ jego uwagę. 
Zostawszy sam. Alfred raz jeszcze Tak, tego szukał! 

uważnie -,rzeczytał list, przyniesiony Huk strz8~Ó~ pistoletowych, trzask 
~zez l~elnera. rozpryskuj~cych się kt~lek szklanych, 

Zawit'raJ on kilka wierszy: obiecywaly mu drażn:ąc-ą nerwy roz-

kosz na przedstawieniu miss Alicji 
Greenford - gwiazdy obydwóch pól
kuli, jak brzmiały ogłoszenia. 

Był zdecydowany. Wsiadł szybko 
do dorożki i znalazł się niebawem u 
celu podróży. 

Tłumy cisnęły się do kasy. 
Sława angielskiej artystki - strzel

ca napełniała już od dni kilku łamy 
dzienników, dyrektor bowiem nie o
mieszkał zareklamować na wszystkie 
strony swej atrakcji. 

Artystka nie potrzebowała wcale 
reklamy, We wszystkich bowiem re
stauracjach i kawiarniach, we wszyst
kich towarzystwach i piwiarniach sła
wiono niezwykłą jej zręczność i uro
dę. 

Miss Alice Greenford była sensacją 
sezonu, należało ją widzieć jeżeli nie 
chciało się być godnym pożałowania 
i dlatego właśnie publiczność cisnęła 
się do teatru. 

Z trudnością udało się Alfredowi 
zdobyć lożę tuż przy scenie. 

I zapłacił wprawdzie za bilet ba
jeczną. sumę, lecz zachwyt i entuzjazm 
publiczności udzielił się i jemu pod
niecając zainteresowanie jego do tego 
stopnia, iż chętnie zapłacił, ile żąda
no. 

Siedząc oparty o balustradę loży, 
rozglądał się ze swym znUdzonym u
śmiechem po sali, napełnionej liczną 
publicznością. 

Bogaci siedzieli rozparci w nume
rowanych fotelach, rzemieślnicy zaś, 
robotnicy, młodzi kupcy z narzeczo
nymi, siedzieli przy licznych stolikach 
z piwem w głębi sali. 

Wyżej wznosiły się wspaniałe loże, 
w których błyszczały brylanty, jed
wabne suknie i wachlarze z piór. Du
szna atmosfera panowała na sali. Lu
dzie oczekiwali w naprężeniu, przy
szedłszy tutaj jedynie a1Jy zobaczyć 
piękną artystkę strzelca, uważali resz
tę programu za. ni.epotrzebny balast; 
który tolerować nie warto. Cóż dzi
siaj obchodziły publiczność łamali
ce człowieka - węża, lub pieprzne 
kuplety podkasanych śpiewaczek. 

Dowcipy muzykalnego klowna, wy
wołująCe zwykle burzę wesołości, nie 
baWiły dziś nikogo. 

Wszyscy czekali z niecierpliwością 
na występ Miss, której występ dyrek
tor, jako stary praktyk, aby podnieść 
napręienie do najwyższego stopnia, 
zostawił jako główny numer na koniec 
programu. 

Wiedział on dobrze, że nie wystar
czało posiadać klejnot, lecz trzeba by
ło w odpowiednim przedstawić go 
świetle, by wywołać należyte wraże
nie. 

Alfred pomimo całego swego prze
sytu podzielał w końcu niecierpliwość 
publiczności. 

I jego wzrok zwrócił się ku scenie, 
gdy po ostatnim numerze służba przy 
podniesionej kurtynie czyniła przygo
towania do występu Miss Greenford. 

Położono długą. deskę do połowy sa
li, oparłszy ją na wysokich kozłach. 

Służyła ona do sztucznego przedłu
żenia sceny i wzniesienia jak najwię
kszej odległości pomIędzy stojącą na 
ostatnim końcu deski artystką, a u
mieszczonym w głębi sceny celem. 

Na tarczy ustawiono cztery asy w 
kształcie wachlarza, poza nimi dzie
wiątkę, a pod nimi dziesiątkę karową. 

Na stoliku, obok, stał mały koszy
czek ze szklanymi kulkami i innymi 
błyszczącymi przedmiotami, nad któ
rych przeznaczeniem publiczność na
próżno łamała sobie głowę. 

Największe zainteresowanie budzi
ła mała szafka, na której wisiała bły
szcząca broń Miss. 

Podczas przygotowań głęboka ci
sza zapanowała w obszernej sali. 

Gdzie niegdzie przypatrywali się z 
minami uclają.cymi znawców broni, 
której widok cIzialał na słabsze nerwo
we kobiety, jak widok instrumentu u 
dentysty na pacjenta. 

Dzwonek odezwał się nareszcie. 
Muzyka zaintonowała hucznego 

marsza, oczy wszystkich zwróciły się 
na scenę.. 

Alfred wychylił się z loży, aby le
pieJ zobaczyć. 

Przyjęta hucznymi oklaskami swo
ich wielbicieli, ukazała się na scenie 

z taką niecierpliwościę. oczekiwana 
artystka. 

Szmer zachwytu przebiegł po sali, 
chociaż artystka nie wystąpiła w try
kotach, jak się nie jeden spodziewał. 
Doznano znowu miłej niespodzianki. 

Dyrektor miał ze swoją gwiazdą pod 
każdym względem szczęście. 

\V dniu swego pierwszego występu 
Julia doprowadziła go niemal do roz
paczy, nie chcąc przed publicznością 
wystąpić w trykotach. 

Trwając w uporze, wystąpiła w k<>
stiumie angielskiej par force amazon
ki, w czerwonym surduciku, białej ka
mizelce, wysoko podniesionej czarnej 
amazonce, w wysokich bucikach do 
konnej jazdy i niskim cylindrze na 
kędzierzawych włosach. 

Publiczność była zachwyconą, po
nieważ kostium nie tylko uwydatniał 
korzystnie śliczne kształty młodej ko
biety, lecz bYł nowością. 

I dziś publiczność biła radośnie 
brawa. 

Artystka zdobyła wszystkie serca, 
zanim uchwyciła pistolet. 

Jeden tylko nie podzielał ogólnej 
radości. 

Alfred, skamieniały ze zdziwienia, 
zatrwożony nieomal, spoglądał na 
piękną artystkę. Mimo woli cofnął się 
w głąb loży, jakby chciał uniknąć jej 
spojrzenia. 

Więc Julia Liebenau była tą sła
wną artystką - strzelcem, której imię 
od killm tygodni było na wszystkich 
ustach. 

Zastanawiał się przez chwilę, czy 
nie lepiej zrobi wychodząc z teatru a 
przynajmniej z loży. 

Ach jakimże był głupcem! Dlacze
go miał przed nią uciekać. 

Przeciwnie, zostanie, ciesząc się jej 
zawstydzeniem, gdy spostrzeże, że jfst 
świadkiem jej upokorzenia. 

Uśmiechając się szyderczo, nie sIlu
ści z niej oczu i będzie triumfował, 
gdy straci przez to pewność siebie i 
drżąca jej ręka chybi. 

Gdy oklaski ucichły, Julia zbliżyła 
się do szafki i wzięła pistolet. 

Trzymając go, przeszła na koniec 
deski, odwróciła się i strzeliła. 

Na asie coeur zamiast czerwone
go serca widniał ciemny otwór. 

Oklaski nagrodziły mistrzowski 
strzał. 

Niebawem znowu ozwał się huk 
pistoletu. 

Strzeliła dziesięć razy po sobie, a 
gdy dym się rozpierzchnął, widniało 
na dziesiątce karowej dziesięć otwo
rów. 

Nie chybiła ani razI 
Trwało to dość długo, a przy każ

dym, coraz to doskonalszym strzale 
wzmagały się oklaski i zachwyt pu
bliczności. 

Julia nie wzruszała się wcale. Na
leżało bowiem zachować zimnę. krew 
i pewną. rękę. 

Nagle - nikt tego jednak w teatrze 
nie zauważył - drgnęła nieznacznie, 
a twarz jej pokryła bladość. 

Nikt nie spostrzegł także, iż oczy 
Julii spoczęły przez kilka sekund na 
loży prosceniowej, w której jakiś pan 
z wykrzywioną szyderczo twarzą śle
dził bez ustanku od samego początku 
ruchy artystki. 

Julia powróciła na scenę I wzięła 
z rąk mężczyzny we fraku, który jej 
usługiwał, pistolet. 

Po raz pierwszy tego wieczoru i w 
ogóle podczas swych występów ręka 
Julii drżała. 

Strzelała teraz do pięciu szklanych 
kulek, rzuconych w górę z szybkością 
błyskawicy. 

Dwie kulki trafiła, reszta upadła 
na ziemię I 

Szmer zawodu rozległ się po sali. 
Na twarzy mężczyzny we fraku odma
lował się pr7.estrach. 

Nie widział nigdy pani swej w sta
nie takiego rozdrażnienia. 

Twarz jej pokrywała śmiertelna 
bladość. Oczy pałały dziwnym bla
skiem. Usta zaciskały się nerwowo. 

- Na miłość Boską! Co pani jest, 
panno Greenford. Przyjdź pani do 
siebie! - szepnął, podając jej inną 
broń. 

(Ciąg dalsty nastąpi) 



-mrona: 1tJ s ? III 
POLITYKA I S'ftłATEGIA W WALce o KOL:ONIE 

Usadowienie si Niemiec w Afr 
groźbą dla bezpieczeństwa W. Brytanii i jednoŚCi imperium kolonialnego Francji 

Doświadczenia kilkunastu powojen
nych lat skłaniają do stwierdzenia, te za
gadnienia kolonialne, ujęte w swe jedynie 
tylko gospodarcze ramy, mogłyby stosun
kowo łatwo 

malefć określone kompromisowe 
rozwiązanie. 

W sprawie bowiem wzmotenia kolonial
nej wytwórczości, oraz powiększenia 
chłonności kolonij na europejskie wyro
by, mniej więcej jednako zainteresowani 
sa, i posiadacze kolonij i pretendenci do 
nich. Świadczą o tym oficjalne wystąpie
nia odpowiedzialnych mę2ów stanu. Ge
newska deklaracja w sprawie eksploatacji 
surowców kolonialnych, złotona przez mi
nistra Hoare, dostatecznie odtwierciadla 
dokonaną w tej dziedzinie zmianę pojęć. 

Sprawy gospodarcze stanowią niestety 
tylko jedną stronę skomplikowanych za
gadnień kolonialnych. Natomiast 

polityczno-strategiczne Ich oblicze, 

posiadając tak watne dla niektórych mo
carstw znaczenie, tworzy dziś niewątpli
wie główną przeszkodę na drodze do ta
kich właśnie kompromisów. Prowadząc 
bowiem do ustąpienia kolonij pretendują
cym o to mocarstwom, mógłby on zagro
zić jeszcze dalszym zwichnięciem równo
wagi pomiędzy mocarstwami Zachodu I 
środka Europy. Takie perspektywy wy
wołują oczywiście sprzeciw posiadaczy 
kolonialnych. 

W konkretnym wypadku Afryki, bę
dącej dziś jedynym istotnie od Europy za
le2:nym kontynentem kolonialnym, spra
wy te komplikują się coraz bardziej. Po
drót ministra Pirow'a wykazała, jak to 
on sam stwierdził, 

powikłaną .. lątanlnę su, 

wchodzących w grę we wszelkich spra
wach kolonialnych. 

Przede wszystkim więc sam ten afry
kański mediator wyklucza cesję kolonij, 
letących w Południowej i Wschodniej A
fryce. Konieczne są one bowiem tak dla 
zachowania ciągłości brytyjskich połą
czeń na linii Kap - Kair, jak również dla 
utrwalenia brytyjskiego charakteru Ocea
nu Indyjskiego, otoczonego ze wszystkich 
pra wie stron przez imperialne posiadło
ści. Wyłom, uczyniony w tym brytyjskim 
pasie nadoceanicznym abisyflską zdoby
czą Italii zmusza do tym energiczniej
szego 

przeciwstawienia się osiedleniu tu 
niemieckiego sojusznika Italii. 

Nie mniej trudne do przezwyciężenia 
przeszkOdy napotyka próba wprowadze
nia Niemiec na terytoria Środkowej i Za
cbodniej Afryki. Projekty zaspokojenia 
kolonialnych apetytów Rzeszy kosztem 
Belgii i Portugalii wywołały gwałtowne 
protesty obu tych państw. Oczywiście pro
t.esty takie miałyby małe walory użytko
we, gdyby niemieckie usadowienie się w 
tych rejonach nie groziło równocześnie i 

bezpieczeństwu imperialnych komunika
cyj W. Brytanii i jedności kolonialnego 

imperium Francji. 

. W samej rzeczy, odstą.pienie Niemcom 
Ich dawnych, leżących tu kolonij, zaokrą
glonych belgijskimi i portugalskimi tery
toriami, o~worzyłoby przed niemiecką flo
tą porty Atlantyku i ułatwiłoby zagroże
nie brytyjskich szlaków dookoła Afryki, 
będących dziś wobec trudności na Śród
ziemnomorzu, jedyną względnie bezpiecz
ną drogą, łączącą metropolię z jej liczny
mi posiadłościami zamorskimi i dominia-

mi. Ulokowanie się Niemiec w Kameru
nie staje się szczególnie grotne dla Fran
cji. Z jednej bowiem strony 

przepołowi to geograficzną ciągłość 
francuskiego imperium kOlonialnego, 

z drugiej natomiast umoUiwi ewentualne 
niemiecko-italskie połączenie z bardzo nie
daleką Libią. Co łącznie z rozbudową i
talskich umocnień w cieśninie sycylij· 
skiej oraz pretensjami do Tunisu ułatwi 
utworzenie ciągłej linii komunikacyjnej 
od Bałtyku do nadatlantyckich portów 
Kamerunu. 

Jeżeli w świetle takich możliwości zro
zumiałe stają się obawy głównych zacho
dnio-europejskich posiadaczy kolonial
nych, projekty te wywołały ponadto nie.
zbyt dla nich przyjazne echa 

także w dalekie' Ameryce. 

Tak więc "New York Herald Tribune" s,,
dzi, te flota niemiecka w portach Kame
runu będzie miała krótszą drogę do kra
jów Ameryk1 Południowej, niż atlantyc
kie eskadry Stanów Zjednoczonych. St"d 
też można wyciągnąć wniosek, że odstą
pienie Rzeszy terytoriów afrykańskich w 

Syna robotniczej narodowej Łodzi 

KONSTANTEGO DOBRZYŃSKIEGO 
zbiór utworów poetyckich 

• 

lAGWIE NA WICHRACH 
wyszedł nakładem Drukarni PolskieJ S. A. w Poznaniu i jest do nabycia 
we wszystkich większych księgarniach oraz w administracji wydawnictwa 
naszego Poznań, św. Marcin 70 (narożnik AL Marclnkowskiego). 

Cena 1,80 zł 

Z dubeltówką czekał na marsjan 
Gdy metropolie Stanów ~jednoczonych, I dicwej wizji najazdu marsjan, wyludnia

ulegając po mistrzowsku odtworzonej ra- ły się w panicznym popłochu, gdy ludność 

"POTWOR Z LA VOULZIE" 
Tak nazywają we Francji niejakiego 
W eidmanna, którego proces rozpocząl 
się ostatnio przed sądem w Wersalu. 
Wiedmann dokonał w willi "La Vouł
zie" w St. Cloud kilka zbrodni, szcze-

gólnie na kobietach. 

STADION W MONACO NA RIWIERZE 
otwarty w kwietniu ub. roku uchodzi 
slusznie za najpiękniej położony plac 

sportowy w Europie 

tych właśnie rejonach musiałoby wywo
łać scedowanie Stanom Zjednoczonym 
brytyjskich i francuskich posiadłości Da 
Morzu Karaibskim. 

Jak więc widać z powytszego, 

międzynarodowa wsp6łzależDoś6 
gospodarczych l politycznych spraw 

coraz silniej wiąże ze sobą i kwestię nale
tytego uregulowania zagadnień kolonial
nych i sprawy ogólnego uspokojenia d~ś 
mocno wzburzonych stosunków między 
narodami. 

NOWOCZESNE GMACHY 
W KANTONIE 

Kanton w Chinach szczyci się pięknymi 
nowoczesnymi gmachami. Na zdjęciu 
największy hotel z restauracją i kawiar-

nią 

miast, zasugerowana dramatycznymi ko
munikatami spikerów amerykańskich, 
uległa masowej psychozie lęku i trwogi, 
znalazł się jeden człowiek, który w po
wszechnym zamęcie zachował zimną, 
krew. Był nim rolnik ze stanu Jersey, 
Bill Docl{. 

Wprawdzie i on uwierzył w motliwość 
najazdu. Był nadto dzieckiem Ameryki, 
by realizm opisów walk, staczanych z 
groźnym przeciwnikiem, mógł przejść w 
nim bez śladu. Nie uląkł się jednak. Z 
determinacją, właśchvą ludziom, związa
nym z ziemią, stanął z dubeltówką za ba
rykadą, na prędce ułożoną z worków ma,
ki i zboża, i czekaL gotów do walki. 

Pisma amerykańskie, podając ten epi
zod, jaJ,że wymowny, podrwiwają z lekka. 
z Bill Dockn, który z dubeltówką zamie
rzał przeciwstawić się marsjanom. Nie
słuszn ie. \V tym geście pozorny komizm 
łaczy się z naj szczytniejszym bohater
stwem, tym większym, że często nieuświa
d0mionym, działającym w duszy chłop-

I 
skiej z siłą elementarnego prawa: "kto się 
da - a chłop się nie da" - jak mówiła. 
v .. yrazicielka duszy chłopskiej - Maria 
Konopnicka. 
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\'łASZA NOWELKA 

Taki - jeden wyraz 
Po skoJlczonym zebraniu, na którym 

omawiano sprawę zorganizowania tak 
zwanego "Tygodnia matki", w sali zostało 
jeszcze kilka osób. Podjęta przez jedną z 
pań dyskusja co do zasadniczego tematu o 
potędze wpływu, jaki posiada na swe dzie
ci matka - rozwinęła się na dobre. Każdy 
z obecnych przytaczał, jak to bywa, ten 
lub inny przykład, jakieś wspomnienie z 
własnych lub cudzych przeżyć, albo - z 
przeczytanego gdzieś kiedyś artykułu. 

Z kąta przyćmionego nieco pokoju o
zwał się głos kobiecy. Poważna, niestara 
jeszcze, a niezwykle ujmująca pani, mówi
ła głębokim głosem, którego tonacja i spo
sób wysławiania się jakiś szczególnie 
szczery - świadczyć się zdawał, że prze
mawia osoba bardzo głęboko przekonana 
o słuszności s,vego przemówienia. Gdy się 
ozw.:-.ła, wszystk.ie głowy z ciekawością 
zwróciły się ku tej wytwornej k~lJiecie, 
która przet całe posiedzenie nie zabrała 
głosu. Wszyscy jed lak mieli '"~tenie, te 
przy~łucil.ję si~,eDa l"batoDa Jlllltuwatniej 

i starannie notuje co ważniejsze momenty 
dyskusji. 

Mówiła teraz płynnie i spokojnie: 
- "Tydzień matki"! Jakie to piękne i 

ile może obudzić serdecznych wspomnień! 
Jedno z nich pozostało mi w pamięci... Je
żeli państwo pozwolą, to opowiem, bo je
stem pewna, że jest ono nie takie sobie 
bardzo zwykłe ... 

Gdy wnet ozwały się głosy prośby i za
chęty, mówiła dalej: 

- Otóż, jaką siłę ma ten jedyny wyraz 
- matka, nawet tam, gdzie go się wcale 
nie można było spodziewać, o tem chcę 
pallst\"IU opowiedzieć. Studiowałam kilka 
lat temu za granicą więziennictwo, specjal
nie małoletnich. Zwiedzałam więzienia, 
domy poprawcze i wszelkie tego rodzaju 
instytucje, badając, jak mogłam najsta
ranniej, systemy stosowane wobec mało
letnich przestępców i rezultaty zabiegów, 
mających wpłynąć poprawczo na młodych 
więźniów i na dalsze ich losy. 

- W pewnym mieście, w kraju o wy
sokiej kultur7.e, z\"iedzalam więzicr.ie dla 
chłopców. Byl to zakład pełny warszt3.tów 
i szkolnych pokazów, w których młodzi 
przestępcy mie:. możność w:"uczenia '3i<: 
systematycznej pracy i zdobyda fachowej 
wiedzy. Po więzieniu oprowadza! mnie dy
rektor, człowiek starszy, widać byłu, .. -

ujmująco dobry, a fanatycznie po prostu 
oddany swojemu niełatwemu zawodowi. 
Tłomaczył mi najcierpliwiej w sposób nie
zw~rkle zrozumiały to wszystko, co mnie 
tam zainteresowało. \Vidząc, jak bacznie 
oglądam każdy zakątek i z jak wielkim za
interesowaniem słucham jego słów, zapro· 
ponował mi w pewnej chwili zwiedzenie 
osobnego oddziału - dla niepoprawnych, 
z którymi ma on właśnie największą i naj
trudniejszą pracę. Z radością przyjęłam 
propozycję dyrektora. 

- Przez dwie podwórze, otoczone wy
sokim murem i zacienione drzewami prze
szliśmy do innego gmachu. Stanęliśmy 
przy kracie, przy której stał uzbrojony 
wartownik. Na sldnienie dyrektora kratę 
alwarto i weszliśmy do typowego więzie
nia, zbudowHnego galeriowym systemem z 
celkami. jak się okazało - pojedyilczymi. 
Gdyśmy wchodzili już w jedną z galerii, 
dyrektor objaśnił mi, te ze względów pe
dagogicznych chłopcom wolno jest ozcla· 
biać swe cele według własnego upodoba· 
nia. Z zacielcawieniem zaglądałam do 
tych maleńkich pokoików, schludnie u
trzymanych. W niektórych sp' strzegłam 
fotogl'aJie rodziców i rodziny, inne miały 
pełno jakichś upiększen z bibułki, w jed
nej lia honorowyl'1. miej s ;u wisiała 
mandolina - słowem cały taki mały ~w:a-

tek każdego z tych nieszczęśników i jego 
ukochania. Obeszliśmy tak wszystkie cel· 
ki na piętrze. Gdyśmy jednak doszli już do 
ostatniej, dyrektor zatrzyma! się, coś po
mówił z wartownikiem, a zwróciwszy stę 
do mnie ozwał się glosem pełnym troski: 

- \V tej celi przebywa niepoprawny 
młody chłopak, z którego nie mogę pomi
mo wszelkich moich wysiłków wykrzesać 
:akiejś iskierki człowieczellstwa. Mam z 
nim wielkie zmartwienie. Zaciął się on ja
koś i za nic nie mogę wynaleźć sposobu, 
aby poruszyć stwardniałe jego serce. Cela 
jego jest pusta, żadnych ozdób nie chce i 
nie uznaje ... ot, zobaczy pani. Mówiąc to 
otworzył drzwi celki. Na progu we 
drzwiach ujrzałam dyrektora, bladego ze 
wzruszenia; nie mógł biedak przemówić, 
wskazał mi tylko ręką w g;ąb celi, gdzie 
ujrzałam na ścianie \yjelkimi literami na
pisany jedrn jedyny, wszechwładny wy
raz: Ma m o ... 

Kirclyśmy wyszli. dyrektor ze łzami 1'a
dośti w Qcr.ach powiedział mi: - Czy wie 
pani, że cllłoniec ten będzie uratowany ... 
Jestem tego pewien... Zar::z posyłam po 
jego matkę... Wys:Jam zamyślona· a to 
wspomnienie pozostało mi tak, jak j~ pa 
stwo słyszeliśr.ie ~'lŻ na zawsze. 

)Ilchał :W:odzyńsk'.o 


